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Madagaskar, Beniowski i Francja.
B yłaby to rzeczyw iście „Kom edy a pom y­

łek 1* w  największym style, gdyby ta R epubli­
ka francuska, przygotowująca się od 23 lat na 
odw et za rok 1871 i na odzyskanie A lz a c ji  i 
Lotaryngii, zawikłała się nagle w groźną w o j­
nę z  Anglią. Całkiem niem ożliwą rzeczą to nie 
jest. Francuzi boją się bardziej N iem ców, niż 
A nglików , któryoh jako szczęśliw ych rywalów  
w  dziedzinie zabiegów kolonialnych nie mni*j 
nienawidzą niż tamtych. Najbardziej truje Fran­
cuzów angielska ofcupaoya Egiptu. Nie mogą 
bowiem  wyfcaozyć sobie, że w  v. 1884, zapro­
szeni przez rząd argieluki do spółki w  wypra­
w ie do Aleksandry!, odm ówili, a więo sami cd - 
d&li Egipt pod władzę A nglii. Świeżo dawny 
aa sgonizm  dwóch „olbrzym ów  zaohodnieb**, 
jak ich nazwał M ukiew iez, zaostrzył się z po- 
wedu roszczeń Fraanyi do Madagaskaru. Ogro­
mna ta wyspa obejm uje przeszło 10.000 mil 
kwadtatowyoh. Przewyższa w ięc co do obszaru 
F iancyę, a nawet ceiarsbwo niemieckie. W  r. 
1885 F rtn oya  po długiej w ojnie, która w łaści­
w ie nie była  szozęśliwą dla wojsk francuskich, 
narzuciła Madagassom traktat, zawarty w Ta- 
matewie, na m ocy którego eagrauiczntm i spra­
wami w yspy miał kierować rezydent francu­
ski. Pod tą samą nową formą, jak wiadomo, 
"Włochy uzyskały przed kilku laty protektorat 
nad Abisynią, który jednak nie dopisał. Tak 
esmo jak A bb isyćoeyoy  pod różnym i preteksta­
mi zrzu ili protektorat w łoski, Medegassowie 
opierają się francuskiemu. Pierwszy minister 
Madagaisów, Rsuvi!airirong jest rów nooziśaie 
mężem królowej Rt,navale Manjski III. Jeatta 
mężczyzna niezw ykle przystojny, lubujący się 
w  nzjparadniejszyeh mundurach m inistrów euro­
pejskich, poebwieszany gwiazdam i orderów. 
Oozywiśoie J. Eksoelenoya mtłfconek-minister
nie czuje żadnej oohoty ustąpić swyoh w »-
żnyoh fu n k c ji  i p iercgatyw  politycznych rezy­
dentowi francuskiemu, panu L e M yre de Vi* 
lers. Tem  mniej, ża nietylko jeM pewnym  po­
parcia królowej-m złżonki, tudzież ludności, nie­
nawidzącej Francuzów, ale niewątpliwie liczy  
także, jeżeli nie na czynną, to na pośrednią po  ̂
moo Anglii,

Franouzi teraz nie po raz pierwszy ku ­
szą się o zajęcie M&digasfearu. R zecz ciekawa, 
że w  zeszłem stuleciu podsunął im tę myśl nie 
kto inny, jak —  B e n i o w s k i .  Nie by ł to 
całkiem ten, którego znamy z genialnego fra­
gmentu S łow aok iego:
„Manrycy-Ksżmierz-Zbigniew miał z ochrzczenia 

Imiona —  rodne nszwisko Beniowski;
Tajemniczą zaś gwiazdę przeznaczenia,

Co go broniła jako częstochc s-ski 
Szkapleiz cd dżumy, głodu, od płomienia

I od plag wszystkich —  prócz śmierci i troski;
Bo w żyoiu swojem naicartuił się bardzo,

A  umarł, chcó był z tych, co śmiercią gardzą1*.
W ieszcz nasz wym arzył sobie własnego 

Beniowskiego. A le rzeczyw isty, rom antyoznemi 
kolejami losu dostarcza aż nadto tła na 44 
śpiewy. W iek  18-ty w  ogóle obfitował w  po­
stacie zagadkowe i sławnych awanturników, 
jak John Law, Patkul, A lberoni, Stonensee, 
Biron, Potomkiń, kawaler d ’Eon, król korsy­
kański Teodor Neuhcff, Mazep#, Cagliostro, hr. 
de Saint-Germain, i t. d. W  galeryi tych  nie­
zmiernie ciekaw ych ludzi jedno z naczelnych 
mieiso zajmuje hrabia M aurycy August B eniow ­
sk i,’ który w pom yślnych warunkach m ógł 
się steó Napoleonem, eibo przynajmniej Stan- 
lejem, ale zmarniał wskutek niekorzystnych 
okoliczności. U rodził się w r. 1741 w półno­
cnym  komitaoie węgierskim N ytryi z hr. Sa­
muela. generała wojsk austryaokieh. W stąpiw szy 
za młodu do wojska, brał udział w  bitwaoh

w ojny 7-letniej. Następnie udał się do swego 
s?ryia starosty na Litwia. Przystąpiwszy do 
korfrderaoyi barskiej, jako pulkow .dk i gene­
ralny kwatermistrz dzielnie w alczył z  wojska­
mi rosyjskiemi. Dnia 19 maja r. 1769, ciężko 
ranny, wpadł w ręce Moskali i został w yw ie­
ziony z innym i jeńiam i do Katania, potam do 
Ktmczfctki. Tutaj w  r. 1771 sfcsuął na czele 
powstania przeciwko gubernatorowi N ilow owi, 
na tratwie z 96 towarzyszam i rzeką Balszają, 
petem na w yciętym  z lodu ttatku koronnym  
„Ś -y  Piotr** dotarł do w yspy Form ozy, w re­
szcie 24 września jr. 1771 do Maoao. Sprzedaw­
szy tutaj ów  statek gubernatorowi portugal- 
ekiemu, Beniowski z towarzyszam i na dwóob 
statkach francuskich odpłynął do Ile de France. 
A le  ten rozbitek, burzą losu zugueny do k oń ­
czy n y  świata, należy do rzędu tyoh, o k tó­
rych powiedział p rę ta : „ I  suoi pensieri non
ponno dorm irin  lu i“ . Nieustannie snują mu się 
w  głow ie nowe, śmiałe p la n y .. B y ły  oficer w ę­
gierski, petem konfederat barski, zapewne za- 
ledwo b y ł słyszał coś o Madagaskarze. A le do­
tarłszy w  te strony, proponaje f  .■anouskiomu 
gubernatorowi Ile de Franca, zdobyć Madaga­
skar i założyć tam osadę francuską. G dy rząd 
franouski zgodził się na to, Beniow ski w  lu­
tym  r. 1774 przeprawił się do niezbyt odległej 
wyspy i założył tam kolonię francuską w  Foul- 
point (w pobliża dzisiejszego portu Tamntawe 
na wschodnim brzegu Madagaskaru).

Earopejozyoy po raz pierwszy pod konieo 
13go stulecia z opieu Marco Pola dowiedzieli 
się o wielkiej wyspie w  pobliżu południowo- 
zachodniego brzegu A fryk i, którą sławny po­
dróżnik wym ienił pod nazwą Magastar albo 
Midugaskar. Dopiero dnia 2 lutego r. 1506 od­
kry ł ją  Portugalczyk Antao Gonsalves i na­
rw ał ją Isla de Sao Luurfenoo czyli wyspą św. 
W awrzyńca. Za panowania H enryka IV  Fran­
cuzi założyli na Madagaskarze warownię F ort 
Dauphm, a Ludw ik X I I I  dnia 24 ozerwoa r. 
1642 w yspę uroczyście ogłosił jako posiadłość 
francuską. Jednakże koloniści franouaoy swą 
rozwiązłością tak oburzyli tubylców , że w  la­
tach 1652, 1670 i 1754 w ybuchły krwawe ro­
kosze, które się skończyły wygnaniem Francu­
zów. Tak stały izeozy, gdy  Beniowski dotarł 
do Madagaskaru. W  krótkim czasie umiał on 
utworzyć sobie stronnictwo pom iędzy krajow ­
cami i potrafił sobie zjednać tak wielkie ich 
zaufanie, że go w r. 1776 kiólem  swoim ogło­
sili. Zamiast Korzystać z tego sukcesu Beniow ­
skiego i dosta-czyó mu środków do rozwinię­
cia kolonii francuskiej, zazdrośni urzędnicy 
franousoy zaczęli mu dokuczać i prześladować 
go, aż wreszcie widział się zmuszony opuścić 
wyspę. K ról Madagaskaru pow rócił do Enropy 
i wstąpił znowu do wojska austryaokiego. W  r. 
1778 brał udział w  bitwie prseoiwko Prusakom 
pod H ibelsohwardt. A is był on z tyoh, któ­
rych  „gorącym  duszom spokój staje się pie- 
kłern1* (Ciuld Harold**). J sż  w r. 1783 spoty­
kam y go w A nglii, zajętego utworzeniem sto­
warzyszenia celem zakładania osad na Mada­
gaskarze. Zebraw szy odpowiednie środki, zaw i­
tał tam ponownie w  r. 1785. Francuzi natych­
miast stawiali mu wszelkie przeszkody, ostate­
cznie nadesziy wojska francuskie z lie  de 
Franoe, śmiertelnie zraniony kulą ar matnią, w p o ­
tyczce 23 maja r. 1786, dnia 4 czerwca umarł 
„król Madagaskaru.** Francuzi nie umieli sko­
rzystać z m epospoiitycn zdolności „a  au tam i- 
ka,“ które obudzały zazdrość i obawę rutyno­
wanych urzędników.

Pozbyw szy się Beniowskiego, Francuzi 
nie zdołali zająć silnej pozyeyi na wyspie. K il­
ka osad na brzegu straoili w wielkich wojnach 
z A ugiią  na początku bieżącego stulecia. W praw ­
dzie traktat wiedeński przyw rócił je Franoyi, 
ale tem gorliw iej odtąd A nglia  starała się za-

bezpieozyó niepodległość krajuw: ów za pom ocą 
m isyonarzy, zakładania drukarń, angielskich 
instruktorów w ojskow ych itd , mianowicie zaś 
wspieraniem głów nego ;zozepn H o»asów , w y ­
różniających się pom iędjy- lioznetni plemionami 
w yspy inteligeuoyą i siią fizyczną. Przy pom o­
cy A nglików  król Hor asów Radama I (1810 
do 1828) opanował całą wyspę i został uznany 
przez A nglię królem Madagaskaru, Od tego 
czasu wydarzały eię sóżsa kosnbinaoye; niekie­
dy, jak w r. 1845 odbyw ały się nawet wspólne 
w yprawy angielsko-f anouskie, ale w  głównej 
rzeczy A nglia  zawsze z-izdrcśaem okiem  spo­
glądała na wsselkia zabiegi francuskie około 
owładnięcia wyspy. W pryyd sie  w  r. 1890, gdy  
ohedsiło o to, aby od F .iu cy i uzyskać przy­
zwolenie na zabranie Z&s nybaru, A nglia wyra­
źnie uznała w ym ieniony na wstępie traktat, 
zawarty przez Franoyę ? królową Madagaskaru 
17 gruduia r 1885. Pom im o tego oczyw iście 
A nglia  użyje wszelkich t'rodków, aby przeszko­
dzić rzeczywistej okupaoyj w yspy przez Fran- 
oyę. Pom inąwszy treskę o kilka siacyi angiel­
skich na północnym  brsegu wyspy, Anglia 
w tej kwestyi powoduje się przedewssystkiem 
względami na swe posiadłości we wschodniej 
A fryce, którym  ewentualnie m ogłoby grozić 
w ielkie niebezpieczeństwo od zupełnie ow ła­
dniętego przez Franoyę Madagaskaru. A b y  
a tego powodu rzeozyw iście wybuchła wojna, 
przed którą wym ownie ostrzega Journal des 
Debats w  imię „maturalnej solidarności dwóoh 
wielkioh liberalnych mocarstw zachodnich**, 
trudno przypuśoió. Chociażby m łody minister 
francuski H aanotans grzesz <1 przesadną przed­
siębiorczością, Franoya nie podejmie się zbyt 
ryzykownej wojny z A nglią  o Madagaikar. A le, 
jak dotąd, pośrednismi drogami dwa m ocar­
stwa w alczyć będą o tę p o z y c ję ; Franoya w y ­
zyskując rywalizaoye plemienne na wyspie, A n ­
glia dostarczając przeciwnikom  Franoyi po 
Kryjomu broni i zapasów wojennych, G dyby 
Franoya przed 100 laty była  umiała należycie 
zużytkować zdolnośoi hr. Beniowskiego, dziś 
ogromna wyspa afrykańska byłaby w  pelnem 
znaczeniu wyrazu kolonią franouską!

pogawędkam i, ale nis zmienialiśmy pod w-a- kureneya pow ażna, ugruntowana stosunkami 
źeniem ehwilowem taktyki i przetrwaliśmy naturalnymi. A ni B u iapesst, ani W iedeń nie 
szczęśliw ie (nawet w Prusieoh) burzę. Oto po- są w łaściw ie powołane na targi zbożowe. A le 
b tyka  nie nerwów, lsoz rozumu i doświadcza Budapeszt jest przynajmniej oentrem kraju m a­
nia; że takiej polityki nie rozumieją zsściau- jącego zboża w ięcej, niż na własną potrzebuje 
kow i trybuni m ł doczesoy, nie dziwi nas wca- koasumoyę, W ie i -ń  jest stolicą państwa spro- 
le. A le  po cóż w tedy zm yślać głupstwa o de- wadzająoego zboże na wie,me potrzeby. Handel 
legatach naszyoh i polem izować * słuszuemi u* zbożowy rozw ijać się powinien w całam pań-
wagami „Przeglądu* ? Nec tutor ultra crepidam.

Korespondencje.
Suwie, a nie w stoToach, które sprowadzając 

li produkt, przyczyniają się tylko do podrożenia 
| jsgo ó koszta transportu, częstokroć zbędnego. 
I Minister W arm bra^d zapewnił wprawdzie 

bufmisfcrzi, żo o ile dotychczasowe układy 
z W ęgram i dojresły, m ow y b yć  nie m ożs o

ale

Wiedeń 6 października,
Rada pwlutwa otwartą zostanie 16 b. m. ,. , — . . M ^ r. , -

Zaproszenia iuź wysłano i U b a w e m  ! niebezpiecznej konkurencji d l*  W iednia, .
się S:3Bya, jedna z najpłodniejszych w wielkie S J83fi..to zbyb  mr'ż ’ optym istyczne zapatrywanie, 
następstwa wadle obl.czań polityków . Obok Stolica może się tylko —  oo się tyosy handlu
finansowych przedłużeń niezwykłej wagi a mia- 1 Prz°m,yEia ~  w  tyo**. b;iętuakaoh rozwijać, 
n ow icie : now ych systemów podatkowych, pro- w jakmh z natury ma ułatwione zadanie. Smak 
jektów  dotyczących  podatków zwłaszcza k o n - : 181. mieszkańców zapewnił w yrobom  galaute- 
sumoyjiiyoh przyjdzie zapewnia pod obrady j ^ l^ yu it konlakoyi, obuwiom. szmukler.. , -
ustawa procesu cyw iln ego .' R ów nie a?jąó sTę f k^ 8tWtt> sła*<i ,A le  tak- 6 1 ‘  nikomu nie wpadło W iednia sozym ó srodko-będą musiały obie izby  mezmiarnia wataem i r  ,, , -r  , - .

.5  w ym  i uukfcem htndiu oubrewego, (jak mm jestkwestyami upaństwowienia, albo objęcia w za­
rząd państwowy kolei połud lio ,fej , dalej u- j
gody  austryaokiego towarzystwa ż ig lu g i D a - ,

Piszą nam z W iednia 8 październik*. 
t Nie szczęści się „Narodnim Listom “ z cen- 

denoyjnemi plotkami o politycznych zamysłach 
Polaków x z m ezręozaem i polemikami z 
demu. I  tak w  wczorajszym  (niedzielnym ) nu­
merze organ młodoozeski zamieszcza depeszę 
n ibyto z Pesztu, ela pochodzącą niewątpliwie 
z znanej fabryki tutejsSej, zapewniającą 'r?brew 
uwegorn „Przeglądu* j że delegaci polscy-zam ie­
rzali uiządzió a em on st^ i^ ę  przeciwko lidze 
poirójnej, że zapedła oduośaa uohwała na kon- 
ferenoyi naszych delgatów  i że t iż d la  tego hr. 
Badeni nie przyjął referatu o polityce zagra­
ni oznej w  m iejsce chorego p. Dam by. Tym cza­
sem równocześnie depesza budapeszteńskie tu ­
tejszych dzienników, a także pólurzędowyoh, za­
znaczają, że delegaci polscy ma myśleli o żadnej 
demonatraoyi przeciwko lidze potrójnej, że nie 
zapadła żadna odnośna uchwała na konferen- 
oyi i że hr. St. Bu leni dU tego tylko nie w y ­
ręczył p. D am by ponieważ i tak był referen­
tem budżetu wojennego a nadto prezesem ko- 
m isyi budżetowej. Autentyczne te wyjaśnienia 
najzupełniej potwierdzają uwagi nasze a w spo­
sób dobitny zadają kłam insynuacyom  „N a- 
rodnich listów*. Trzeba być, jak  politycy m ło- 
doezc-soy, pozbawionym  wszelkiego sm y-łu  po­
litycznego, aby  przypuszczać, ża Polacy z po­
wodu dw óch m ówek ekskancltrza niem ieckiego 
nagle zm eatą politykę, do której się przyzna­
ją od lat 15. Ks. Bismark w r. 1886 w y g ło ­
sił nam iętniejrze m owy, ustawami koionizacyj- 
nemi i bameyami robotników polihioh s Prus 
dsł nam się bardziej we znaki niż ostataiem i

dotąd niepodzielnie Praga), tak i ze zbożow ego 
handlu, na który zdobyła się - stolioa tylko 

najowej z utworzyć się mająoem Towa“rzy” ćw em f dzięki swym  kapitałom, bankom, m agazynom  i 
węgiarskiem, i iimenii kwestynmi dotyoząoeiiii i aJe31 kolejowej, znajdującej w mr?j swe ujśoie, 
handlu wewnętrznego i zagranicznego ( j .k  t skw itow ać ona musi na rzeoz miast swem po­
god y  z Hiszpanią n. p., k t o ą  wypadnie przed łożeniem  z natury do tego powołanych 
ostateozaem zawarciem na dotychczasow ych Tym czasem  rząd uwinie praonje nad prze-
przedłużyć warunkach!). Nie braknie też iu- prowadzeniem ustaw o walucie. Od 24 lipoa, 
Lerpelaoyi na samym już początku sesyi. O czy- *’ któr>'m to dmu ściągać zaczęto jeduorensko- 
wiśoie nie mamy na myśli m łodoozeikioh za-S we,.a o j^’ sPa 'ił lok obnag z 59 m ilionów na 
źtleń, ani niem iecki-narodow y oh utyskiwań z ! miL °aów -suąpiono^je srebrem, w u b i t y m  
powodu „potopu słowiańskiego.** Tym  razem j mis8i i : '  -• -?nięto 8_< 7 milionów. Brak papie- 
w iedeńscy posłowie przygotow ują się do po- *. r0łP  B'< ooraz dotkhwszym
pisu przed swym i w yborcam i. Antysem ici r V -  ? ^  1 " 5 ’ ®^skowyoh i 50 reńskowyoh

• - ■ • - < - —  | j0 fc '.sjiioiaiio w i /m  ozasie za 6 6 milionów.
ł M tjąc do w ysłar.a  za grauioę sumy drobnemierzają żą lać od ministra W urmbranda, 

na saeśó m iesięcy zarządził otw arcie gran icy 
rosyjskiej i uiem itokiej dla mię3a św ieżego i 
wędzonego. Już wczoraj w  radzie gm innej na 
temat ten interpelowano burmistrza, dla czego 
nie stara się o tanie i zdrowe mięso dla bie­
dnej ladnośoi stołecznej. Sprowadzone austral- 
akie m ięso , o które pryw atne przedsiębior­
stwo postarało się, było przedmiotam spesyai- 
nyoh prób w hotelu „Mójropola** i mimo po- 
przednioh zapewnień rady sanitarnej, że jest 
ono zdrowom i zupełnie przyuatn&m do ken* 
sumoyi okazało się twardem i niesmaozuem. 
B iiższyoh szczegółów  o tej p iób ie  nie ogło- 
Hzono, ze względu na pryw atny charakter 
przedsiębiorstwa. Burmistrz w  odpowiedzi na 
iaterpelaoyę podniósł też słusznie, że każdy 

j n ow y art kuł handlu ciężko zdobyw a sobie 
tumanie i ppetyka cię z krytyką zbyt “ surową. 
O żądanem otwarciu gram oy pow iedzia ł, że 
nie można go  zarządzić, zanim wysłani z ra­
mienia rządu weterynarze nie przyszłą orze­
czenia o stania zdrow otnym  bydła rumuń­
skiego. Zdaw ałoby się, że w ob eo  tak elemen­
tarnych wypadków, jak zaraza na bydło w 
kraju ościennym  nie ma rady i że przeczekać 
potrzeba czai oiężkT. A le  tu w  W iedniu ina­
czej się rozumuje. Interpelanci sądzą, że kon­
k urencja  ze wszeoh miar niebezpieczna choćby 
zakażonem mięsem zmusi kupców  do obniżenia 
swyoh żądań w ygórow anych.

W  kw estyi żcglngi Dnnajowej już się 
podniosły liozne skargi w  radzie gminnej. W ie­
d eń czycy  boją się, że węgierskie konkurencyj­
ne towarzystw o ujemnie w płynie na dowóz 
zboża do W iednia, że taryfową swoją polityką 
w zm ocni targ Budapeszteński i że wsKutek te­
go  zbożow y targ wiedeński do reszty opusto­
szeje. I  na to nie ma rady. Targ, k ló ry  ża­
dnych inny oh nie ma za sohą warunków eg zy ­
s ten cji, jak t j la o  taniość dowozu, jest z b jt  
sztaosnym  wytw orem  ekonom icznym , aby trzy ­
mać się m ógł w chw ili, kiedy zjawi się kon-

kilku, lub kilkunastu reńskiob, dziś już ludność 
zmuszona jest, (nie ohoąo srebra opakowywaó 
a i nie mogąo go zagraniozuernu odbiorcy na­
rzucać z powoda kosztów transportowyoh), za­
kupyw ać marki lub franki i obce walory pa­
pierowa wysyłać. Zrazu dzieje się to rzadko i 
nieznacznie. A le jeśli zważym y, że w  państwie 
tak wielkiem w drobayoh sumaok do 15 lub 
18 zł. wypłaca się zagranicą wiele miliomów 
na rok, to z tego zakupna marek i franków 
urośnie now y popyt obcych  walorów, nie bar­
dzo zdrow y dla rozw oju waluty austro-w ęgier­
skiej. Fakt, że w  państwie zniknie niebawem  
do 10 zł. wszelki papierowy pieniądz, nie ty le 
posłuży kredytowi, ile mu zaszkodzi..

Eksploatacya torfowisk.
n i .

1) Dublany (koło Lwowa). D la opału z tego 
obszaru b y ły by  konsumentem zakłady przem y­
słowe i 130iysięozna ludność miasta Lw ow a. 
M ateryał stosunkowo dobry, daje 8 do 12 pot. 
popiołu, doprowadzenie kolei z D ablau do L w o­
wa nie przedstawia ze w zględu na teren ża- 
dnyoh trudności, ceny drzowa i węgla we L w o ­
w ie są wysokie. W arunki w ięc sprzyjają i dla­
tego dążono do rozwinięcia przedsiębiorstwu na 
większą skalę. Jestto za łogą  p. E . Jędrzejowi- 
cza, że w  swoim ozańe, jako poseł na Sejm, 
przem awiał za uchwałą potrzebnego dla tor* 
fiarni funduszu. Jakkolwiek kilkakrotne próby 
nie wykazały rentowności, to jednak z całą sta- 
nowozośoią można orzeo, że w yrób torfu (ma­
szynow ego na opał) w  Dnblan*oh w  rasie o d ­
p o w i e d n i e g o  u r z ą d z e n i a  t e o h n i -  
c z n e g o  pomieść się musi. Jeżeli kwestya za- 
op&'rzeuia miasta Lw ow a w  wodę jest sprawą 
piekącą, to niemniej ważną jest b  wenty a za­
opatrzenia go w  tam materyał opałowy... raz 
dlatego, aby w ten sposób w płynąć na budowę

1)

SZ
1886.

w iechiego żadnego przygotow aw czego m ste ry tó ?

Ż e g  caoh wzniesiono i to nis była jak, 
c is  dla osa  tylko, ale opi3r&jąo go na Łrwa- 

| łych  fundamaatach, że wystawa historyczna 
i polskiego malarstwa stała się tem, esem je s t : 
; cz6mś bardzo po^ażnem , bardzo pouozająoem 
[ a nieraz istotnie pięknem, w  tem widzę jeden 

. . .  * więcej dow ód, jak m ezw ykłyoh rzeczy jo tre fi 
b łyszało się o tem ze zdziwieniom, n » Q uuy dokaz^ó właściwa nam rzutaośó i siła 

prace przygotow aw cze patrruło się ł  n edowie- . j5y WOtnJlj zułaazoza gd y  z nią złączą się dwa 
rżani en?, na tyoh, co prsot wali — nieledm e ze p ^ yn n oty  zaczerpnięte u o b cy ch : ścisłość i 
współczuciem . "Wystawa tsi^da wym aga d^ ooh  « iu a town\śó Yficdzy oraz organizacyjny talent, 
rzeczy : żeby się miało co w ystaw ić i żeby się w  piorwfi£ej cLwiij, kiody się 
n tem wiedziało, że jest i gdzie jest. W ystaw a

na wystawie retrospektyw nej był i z pomooą nisława Auguita, d m gi sięga p oczą tk ów  współ-

I.

kętaloga ją studyował.
A  nie dość, że źrebiono tak w iele; dziwniej 

i piękniej, że umiano zrobić tak dobrze. Frze- 
dewszystkiem książka prof. Antoniewioza u ło­
żona jest tak praktyoznie, że oryentu,e ozytel- 
mka i widza o wiele lepiej, niż to zw yk ły  
czynić w ydawnictwa tego rodzaju. Znajduje 
się w niej m form aoyi mnóstwo, a wszystkie

czesnego rozk w ita , początków  Grottgera 
Matejki.

Gzasy stanisławowskie, to jeszcze prawie 
nie sztuka p o l s k a ,  tylko sztuka w P o 1 s o e , 
jak słusznie zauważa prof. AatoniewioE, który ■ 
podnosi przytem  oiekawy fakt, że równocześnie 
p ilscy  artyśoi siedzą za granicą, ilustrują w Bsr- 
iinie Layateia i Lassiuga, jak Chodowiecki,

_ . t -n  szereg j
, , . v . . . ^ , sal, zfepelmt.nyoh cd  góry  do dołu, nie dowra-

aaś dzieł sztuki z jaSiegcs caresu m asi być ; feię j eszc*e. R ozpL z y w s z y  się dcznaje się ,
m .t y k o  p o p i z e d ^  rezso jem  , , sb y  od,“ L ^ |

bardzo jas-^, baedzo treściw e i krytyczne, a “ u.l°  , *  * T B rt J -
ońarakterysiyka jednostek tek jest prze.' r e w a - rc‘lzaJ'0 obrazki Ram pam i rzym skiej, 
dzona, ża uwydatnia ogólno m om enft, z b io r o w e j1 ^ om oz, lub portre.ują Maryę Antom ettę
prądy i rozwój całej kultury artystycznej. N ie- ’ w lak L u  barski, podczas gd y  w

S5U- S T .  & » *

typów, że o ooś równie w swoim rodzaju do­
skonałego trudno W  osem szczególniej chw yta 
się najlepiej 'n iyw id sa ln ość artysty i oo szcze­
gólniejszą wartość wielu kart stanowi, to pełne 
f&ntazyi i humoru mikroskopijne figurki na 
marginesach. H iinorom  Chodowieoki nierat d o ­
równywa H ogarth ow i, sle jest od niego wy- 
k w 'n łn'fijszy —  i raczej naturą swą grubszą i 
tw*rdszą podobny jest do angiels iego satyryka 
Orłowski.

obra-

8tyo»aej twórczi,śoi ale i p w n y m  stopniem żuaw- prze(  ̂ natzemi oizym a. Jest on lstocnie rewe- 
i krytycznej śsiaaom ości,poprestu  —  h i - , * _________   . . . . . .  •  , _______’stwa. T  . . .  laoyą dla nas, ten zamarły i zapomniany świat

oryą sztuki tego okresu. 1 ula tego nikt nie , ałSZ0j SŁtuki, którego istnienia w tych  ro«
rr w y  dziw ić vfya aw it re^espe ' ^ “ “ 1 zmiaruch i z  tą wartością aniśm y przypuuzcza-
"W-c T mi tp.ibi dobrze • aie erzed ll- Odsłonięcie jego przed nami, wynalezienie i

y tawfc Grottgera i J • i P odgrzebanie tylu zaLomnianyoli artysiółf i o-
Grottgerem i przed Matejką ?

K ilka imion, prawda, przesuwało się w  
lam ięoi. K to  by ł w W ilnie, musiał w idzieć 
SmugleWiCza. Ze wspomnieniem W arszawy łą­
czyły się imiona Norbim a i Baooiareilego, w K ra­
kowie spotkało się może z akwarellami Micha­
łowskiego, zresztą tkw ił jeszoze czasem w pa­
mięci Chodowieok*, dzięki Podróży do Odań- 
ska i Orłowski, choćby ie  względu na karyka- 
tnry. W ięcej chyba nikt. W ystaw a tyoh kilku 
nie byłazby świadeotwem dobrow olnie na sie­
bie wy demem, liczebnego przynajm niej ubÓ3twa dyńozyoh wypadkach niepospolite?

artystycznej produkoyi ? A  i dyów  i jakich w ysiłków  wym agał kata1 og  tyoh

_ zapiommanych artys 
brązów, ułożenie ich  i uporządkowanie w pew ­
nych  rem ach i szkołach —  to nio tylko fakt 
ogrom nej doniosłości dla w ystaw y i dla kraju 

to zw rotny punkt w losach naszej sztuki i 
podstawa do jej historyi. Ja*iej pracy na to p o ­
trzeba było, aby te setki im ion cdisukać, te 
tysiące dzieł sztuki zebroó i nie ty i io  pow ie­
dzieć nam, t,le przekonać, że mieliśm y przed 
Grottgerem  i M atejką m&larstwo w łam e, nie 
pierwszo;zędne zapewne, ale przyzwoite, zaso­
bne w ludzi i obfite w produkoyę, a w poja-

Jakioh stu-

wystawy nietylko nie skończy aię, ale owszem  
rosnąć będzie, w miarę jak wystawa zacznie 
wydawaó ow oco, rozbudzająo interea i znajo­
mość sztuki w społeoztńitw ie, i ktokolwiek ze

- -  N orblin de
la Gourdam e odkrywa nam całą poezyę pol­
skiego życia  rodsaiowego, polskiego typu i pol­
skiego konia.** Na wystawie są jedni i drudzy: 
Polaoy, praoająoy na obczyźnie, i oudcoziem oy,

m e będzie m ógł bez „Katalogu** się obejść. użytku dw o.u  i przydw ornyoh pauów „sztukę
Rozum aem  i praktyozuem w oałem słowa rezydenoyjną i reprezentacyjną**, póżaiej zaś 

tego znaozeniu jast rozmieszozeme i układ wy- w m aająoy nieraz w głąb  życia  i artystycznych 
stawy, nadewszystko zaś łączenie w  jeduę gru- potrzeb narodu i w ytw arzający szkoły swt, a 
p ę , wbrew zw yczajom  przyjętym  zazwyczaj nawet w szkołach tych  w yższych  od siebie 
gdzieindziej, wszystkich dzieł jednego artysty uczniów.
bez segregowania mh na odrębne działy, s t o - ’ Jesfc ^  R  6zeregiem oha-
sow m e du rodzaju techniki. j rakfcerystyoznych rzymskich ob -a ik ów f paradny
SZtyr ^- S l i BWłaSZOza W rortrenin w łi8nvm Z iółtem i bu-

ogar,

naszej ówczesnej _ _ _
tych kilku, gdzie ioh szukać i jaa znakść? 
Ąnrrmalte waiunki nsszego politycznego bytu 
i Utrudniona przez nie feomuuikaoya z uajwię- 
tszą  częścią cjozyzny i ze znaozną częścią lu­
dzi i dzieł sztuki —  to samo stanowiło tru­
dność ogiom ną. A  potem —  jak zbierać dzieła 
s*tuKi, o któryoh się wie tak mało —  i o któ- 
ryoh niema skąd Bię dow iedzieć? jak budować 
ftmaoh bez fundamentów i robić przegląd hi- 
*fcoryi naszej eztaki, nie mająo prócz Raata-

tysięcy okazów i ich  twóróow, katalog zrob io­
ny  w ciągu paru m iesięcy, praw.e bez źródeł 
i bes środków pom ocniczych, a zrob ion y  tak 
gruntownie i sumiemue, a zarasem wszeokatron-
nie, że jest m ety Ino piei wazym tej miary i
wartośoi naukowym materyalem dla przyszłych 
historyków^ sztuki naszej, ale bodaj 02y  nie 
pierwszą historyą sztuki ostatnioh stu Jat, w 
zarysie przynajmniej ? Na pytania te odpowie­
dzieć potrafi w  ozęśoi przynajmniej każdy, kto

tychy, ch oćby  i rzeźby jedne., ręki, ^ ż n a  j u ^  ióTtą w y s o C T a p k ą  rezu b ą ; czerw o. 
jarŁ%6 jednym  rzutem oa* całą tw órczość W ' kajd iw  erami f  róż iw y m żupauem i to na __ 

tysty 1 w yrobić sobie o nim to jednolite poję- j 8t 1 ch  D06a- Ów Fornm 1 kolumny Trajana. 
o'®,. 0 które nieraz na u w yob  wystawach tak Ohodowieoki reprezentowany jest p ięknie, bo
trudno. G odnym  wreszcie uznsnia jest w ybór 
dzieł sztuki i uwzględnianie seozęśiiwe takich, 
które dla charakterystyki twóruy ioh iub cza­
sów, w  których powstałyi najbardziej są od­
powiednie.

Sto dwadzieśoia lat artystycznej produkoyi, 
objęta ramami wystawy, dzieli prof. Anoom e- 
wioz —  1 zapewne za m m  dzielić będą przyszli 
h istorycy Łztuki —  na trzy ok iesy. Ostatni, naj­
bliższy nas, ohcó najświetniejgy, mniej może 
jest oiekawy, bo najbardziej znany. Z dwóoh 
poprzednioh pierwszy obejmuje panowanie Sta-

O hodj w iiok i reprezentowany jest _ _
120 ckazami, z których wiele pierwszorzędnyon. 
Z  clejnyoh  przedziwną wykońozeniem i sma­
kiem  jest „Modniarka przedająoa tow ary w  do­
mu prywatnym**, z bardzo ostremi a przecież 
nie kłócąoemi się barwami i w ybitną charakte­
rystyką każdej postaoi. Doskonały „W erbunek  
symulanta* przechodzi w  karykaturę: jest nią 
także bez wiedzy artysty rozjedzona i znikoze- 
mniała postać prymasa Podoskiego w koron- 
kaoh i purpurze. A le 00 najciekawsze i prze­
śliczne, to jego sztychy. Taka w nich delikat­
ność i wytwornosó a taka przytem  umiejętność 
poohwyoenia komioznej itrony przedstawionych

O BtofiarelUm  daje również wystawa w y­
obrażeni 0 wszoohstroune. K toby  nie nauczył się 
traktować go  poważnie i w iddeó w mm cos 
w ięcej niż dworskiego dekoratora, tego pow in­
na przekonać wystawa, a n a  niej takie warto­
ści płótna, jak dwa (z pomiędzy trzech wysta­
w ionych) portrety Stanisława Augusta, w  zbroi 
i w jeaeraiikim mundurze, doskonały, nhoć de­
klamowany jak „Pochw ały na uroozystyoh se- 
syaoh współczesnego tow arzystw a Przyjaciół 
n  nk w W arszawie portret prezesa senatu Gu- 
takowskiego, bardzo w ykw intny Staui*ław aM a­
łachowskiego , całkiem  na now oczesny sposób 
traktowana charakterystyczna głow a hetmana 
M assalskiego, z typow srai w ypukłem i oozyma 
(rysunek sin gw in ą  na papierze) — wreszcie p e ­
łen smaku i barw y portret hetmanowej T yst- 
kiew iozow ej. Jast to zapewne artys.a chw yta­
jący zawnętrzną stronę osłowieka i patrząoy 
na świat z 3 stanowiska salonowych parkietów 
Zam ku i Ł azien ek : ale w tym  swoim sposobie 
patrzenia nie ma on ani affaktaoyi, ani sileaia 
się na wdzięk, oeokująoego ogromną większość 
w spółczesnych mu malarzy. Ma owszem m ożli­
w ie w ielką w o » y c h  czasach Jozę prawdy i 
natury —  i obok doskonałej techniki tę w y ­
tworną miarę w  traktowaniu przedm iotu , a 
zwłaszcza w  używaniu barwy, którą m ieć może 
tylko w ybitny talent.

X, Jan Gnatowski.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ftoryjr, powtóre, aby uboisaej ludności dostar* 
ozyć taniego opubj,

3prawę tę należałoby z^dra  na nowo po­
ruszyć w najbliższej kadenoyi sejmowej. W  o- 
góia spraw* eksp loatacji torfowisk obchodzi 
kra] cały, albow iem  torfo wiska rozsiane są po 
całej G a lic ji, a w y /yssa n ie  ioh musi się przy­
czynić do ekonom icznego rozw o’u.

O oty cioza s jw e postępowanie W yu zitłu  
Krajowego ogranicza się aa użytkowaniu tor­
fow isk  w  cel*,oh kultury. To za mało. Jeżeli 
na&tąpiło zreorganizowanie i powiększenie od­
działa melioracyjnego, który, posiadając dzielne 
&ily fachowo, funguje isMtiaift z wielkim  dla 
kraja pożytkiem, to nie pow inno się na tern 
poprzestać. W ydział krajow y —  ten jedyny rze­
telny strażnik interesów krajow ych —  powinien 
czynność swą dal«j i szerzej rozw ijać, bądźto 
przez reorganizaoyę, bądź ta i przez tworzenie 
nowych działów, G alioyę nazywają krajem par 
ewcellence ro niozym , ale w  W ydziale krajowym  
n 'e  ma departamentu roiniozsgo. Brakuje nam 
przem ytu , rozchodzi ?ię o wytw orzenie i popie­
ranie go, ale w  W ydzia le  kraj w ym  nie ma 
dopirtara sntu przem ysłowego. B=z wątpienia 
tworzenie now y oh działów musiałoby wpłynąć 
n „  oboiążenie budże-u i o ten szkopuł najczę­
ściej ws*,)lkie spriw y  najżywotniejsze się roz­
bijają. Są to jednak sprawy tak niesłychanie 
ważne, tak daleoa żyw otne i fundamentalne, i i  
nie pow inno tlę ani na chw ilę o nich zapom .- 
nao i przy każdej sposcbnośoi dążyć do ioh 
pom yślnego załatwienia, a. sposobności jest do­
syć podczas każdej feudenoyi sejm owej. Srcdki 
na nowe departamenty i w ogóle na pow ię­
kszeń. e sił przy W ydzia le  krajowym  mogą się 
znafeSó, trzeba tylko chęci i woli. M oże już 
następne pokolenie spoglądać będzie z  pobła­
żaniem na teraźniejsze kłopot iw c połażenie, 
podotmie jak nam obecnie trudno nawet zrozu­
m ieć, śj podczas sejmu czteroletniego nie m o­
żna było wyszukać sposobu na zasilenie skarbu 
narodow ego celem w zm oorlenia armii. W ia do­
mo, że olbrzym ia n iekiedy ofiarność szlachty 
nie m ogła podołać zadaniu, gd y  -ymozasem 
nieznaczne nałożenie lub podw yższenie podatku 
na jakikolw iek artykuł konsumoyj ly  m ogło 
w ów czas kraj ooalió od ciężkiej niewoli.

W  chw ili obecnej calem naszam zadaniem 
jest dążyć do ekonomicznej niezależności przez 
użycie wszelkrnh środków, któreby się przy- 
ozym ły  do pomnożenia narodowego dobrobytu.

Jak w spom niałem , spiawa eksplcataoyi 
torfowisk wym aga ue strony W ydziału  krajo­
wego innego postępowania. M ianow icie należa­
łoby  przy badani) oh pokładów zaprowadzić sta- 
now ozy rozdział n a :

a} obszary nadająue się tylko pod kul­
turę i

b) obszary, które pow inny być eksploa­
towane.

Zużytkow ać p ierw  ze do oelów kultury, 
jeoc zadaniem działu m elicraoyjnego. Zużytko­
wanie drug*oh, a w łaściw i* podanie sposobów 
celem eksplcataoyi w danym razie, naleznloby 
pow ierzyć osobnemu referentowi. W ów ozas do­
piero li czai właściciele torfowi ak —  mogąo zna- 
leśó fachową poradę —  unikną aiawątpnwie roz­
licznych, a kosztow nych i mepotrzeunyoh prób. 
Jakkolwiek w Dublanach nie osiągnięto je-zcze 
korzystnych rezultatów, to ,ednaK z samego za­
jęcia się W yduału  krajow ego torfiarnią w Du* 
t  Lnach osiągnięto przynajmniej vę koruj sć, że 
sprawą eksplcataoyi turfa zainteresowano się 
V  całym  kraju.

2) Torfowisko „B ory*  w  Strutynie koło 
D oliny. Pokład najgłębszy ze wszystkich do­
tychczas znanych w Gahoyi, należy do lorfo • 
wisk „w y ży n n y ch 11, które zawsze raw ie,ą ją  
bardzo mało obcych  przymieszek, ozyn w y d -ją  
mało popioła. Torfowiska „n izinne1* p o w -W y  
prze*! ' peryodyczny napływ w ody najozęśoiej 
trudnej, niosącej namuł i dlatego są zawsze o 
w iele w ięcej zameosyszozone.

Pokład strutyń k i , pochodzący z rośliny 
włóknistej „apłnguum**, przedstawia w  war­
stw ach dolnych  masę o .-m ą , jednolitą, w  Któ­
rej nie ma już żada.ego śladu r.śn  anośoi. W ar­
stwa ta zawiera ty ino małą ik śó  przymieszki 
mineralnej, ztesztą sam Węgiel i dlatego nadaje 
się szozfgóin ie do wyrobu cegiełek opałow ych 
(torfu m aszynowego). Z  tego poaładu m ogłaby 
kolej n ań tw ow a  czerpać materyał opałow y dla 
lokom ctyw . Rokowania w  tym względzie ua 
wiązane były  jeszcze za poprzedniego prezy­
denta barona G zedika, jednak spaiziy na ni- 
c z m  głów nie z tego p ow od u , ponieważ oDie 
strony nie chciały na swój koszt budować ko­
lei lokalnej ze Sirutyua do stao ji Raohin (9 k i­
lom etrów) . . . . .

Ponieważ kolei pod jbn ie  jak i innemu 
przedsiębijioy  mudi na tom zależeć, aby przy­
s p o r z y ć  d cch o d n , —  a nu opale torfem zy ­
skać może, więo należałoby Et, nu*ro tę sprawę
poruszyć.

R zecz 81S tak przedstaw.* :
Obecnie potrzebaja koiCj pańa.wowa w Ga- 

lioyi okrąg o 1700UO ton w ęgla z -i sumę prza- 
ezło 1 3 0 0  000 złr. t. |  płacąc tonę po 8 złr.

Tonę (i.OOC kg.) w ęgla rów now aży 1360 ag, 
torfa stratyńsbiego. Płaoąc zatem za tonę tor­
fu 5 złr. zyskałaby koią, w  razie dostawy te­
go ssateryału zamiast węgla roozn .a: 204000 
złr. R ów nież zy^ks-mby ua reperacjach kotłów , 
ponieważ torf nie przepala tak szybko blach 
kotłow ych jas w ęg ie l Z  dotyohuzasowyob do- 
świauoień okazało się, że, zysk na reparaoyaeh 
wynosi 14%  Daiszą korzjśoią  by łoby  zm niej­
szenie składów materyułu opatoiregc. W sta- 
3yaoh większych u k  Sącs- otryj, Stanisławów, 
Czerniowce, L w ów  i t. d., M grom adzone «ą 
olbrzym ie sterty m agazynowego węgla, z*w ie- 

| rające tysiące tou tego materyała. Przezorność 
nakuzywsł* w obeo oddalenia kopalni węgla 
zaopatrzyć się w  znam-mejsze zapory. W  fku 
tek1 tego zajmuje w ęg u l w stertach złożony 
nie ty lko znaozcą ozęśO oŁa?yi, ale sprowadzę, 
tak ie  kosfita z powodu zakupau wielkich ilo­
ści węgla. G d yby  kclej skarbowa użytrała za­
miast węgla do opa'u lokom otyw  torfa z kilku 
pokładów  w  różcyoh  miejsoowośoiacn, is-ówozas 
b y ło b y  r jytecznem  utrzym ywanie tak w iel­
k ich  skfSdów, mataryał bowiem  by łby  niemal 
bezpośrednio brany z m iejsc, eksplcataoyi, a 
raczej za stert tam nagromadzonych. W  razie 
dostaw y t o f f i  m aszynowego dla kolei zyskał­
by kraj nie m »ło ni? tylko z tego powoda, że 
roosnie 1 % milions, które obecnie przechodzą 

)W obce r ę p o z o g * a w a ł y b y  w  kiaja, ale lu- 
di_ ść m iejscowa m itłaby zarobek, w ieczn e  

| eksploatacya byłaby budźaem do - rozbudzenia 
| przemysłu i budow y fab ryk -w  poszczególnych 
] m.0-'scawcŚ3iach.

Z& wjględu na to, że interesy państwowe 
| można tu p iłąozyó z krajowymi ku obrpólne- 
| mu pożytkowi, należy się spodziewać, że J. E.

pan prezydent Biliński okaże s:ę życzliwym 
j tej spranie. Ponieważ wybudowani kolei z tor- 
ff&wisha „Bory" do przestanku Raohin miedzy 
Doliną a Krecho wicami jnsfc nie-^będnem, powi­
nien Wydział kraj 3wy — wziąwszy inioyaty- 
,ci w baddwio kolei lokalnych, przyczyrió się 

i do Uizeczy wiotaicnia komunikaoyi koloiowej. 
Oprócz dostawy materyału z poHadu strutyń- 

} sśiego, am-żliwiłaby 4a kolej IckaUa eksploa- 
tacyę przylagłyoh lasów kameralnych (80 000 

; morgów), w których drzewo dotyoheias literal­
nie gnije, nie można go bowiem wywieść z r o  
wodu braku ^omanikacyi. Następstwem eksploa­
tacji strutyńikiego torfowiska będzie prawdo­
podobnie zaifźeme hnty szklanej (niedaleko 
torfuwiskr, zmjduje się czysty piasek kwarco­
wy) i wybudowanie fabryki sody.

Taki projekt podano przynajmniej pized 
kilkoma lsygy.

Zważywszy, że torf w Grlioyi nie może 
mieć oaruzn tak wszechstronnego zostosowam i) 
ja,, „a granicą (Niemcy, Franoya), należałoby 
w wtrutynie z warstwy zwierzohnej do głębo­
kości mniej więcej jednego metra (cdliozy^ 0zy 
s*mą nakrywkę, d«rń) wyrabiać ściółkę i jako 
uboczny prcdukc proszek, z następnych zaś 
waratff wyrabiać torf maszynowy

Stanisław Dzbańsk

Z  w y s t a n y .
n .

{Przemysł koszykarski)
Szkół koszykarskich ma Galioya trzy, a 

mianowicie w Czerwonej Woli (właściwie w 
Jaworowio Ty p. J879 założona, skąd do owej wsi, 
jako ugciska tej gałęzi przemysłu przeniesiona 
w_r. 18C1), vr Jaśle za łożon a  w r. 1885 i Do- 
wiptowa i zkcła koszykarska cd r. 1892 istnie­
jąca w D in ro w ie .

Pod każdym względem pierwazećStwo 
należy się wyrobom »zktły w Czerwone' Woli, 
która jako najstim a i na właściwym gruncie 
ustalona, stanęła już wyrobami ns wysokości 
za lan.L, t»go rodzaju zakładu. W  liozbowo 
najliozh ejszej, a jakościowo najlepszej eks- 
pozycyi tega zakładu, widzimy przede- 
wszystkiem cały przebieg nauki zawodowej — 
począwszy od okarów używanego materyału 
jak łoziny, trzciny, diutu i t. p. następniowy- 
kocanyoh początków nauki koszykarstwa, ja k : 
pleoionek, nasków, taśm — w końcu używa­
nych powłok utrwalających i rodzai okuoia, 
używanego przy wyrobaoh rzemiosła koszy­
karskiego. W dalszym o^ągu ridzimy oałko- 
Wiie praoe uczniów, przedstawione w soosób 
uwidocwr ająjy przebieg roboty i sposób wy­
konania każdego przedmiotu, poozęwszy od 
rozpoczęcia aż do zupełnego wykonania — a 
śwudcząoy o przewodniej myśli poglądowej, 
jaka w nauce szkolnej panuje.

Różnorodność okazów obejmuje wszelkie 
rodzaje pizedmiotów kunsztem koszykarskim 
objętych, począwszy od nr.jbardziaj prostyoh 
do praktycznego użytku codziennego służących, 
az do wyrobów osd.bnyoh, dekoracyjnych. 
Możemy zntem podziwiać wyroby z inpauego 
prącia jak k. me i koszyki wszelki) go rodzaju 
i przeznaczenia, torebki, Bombonierki, kosze 
na kwiaty, logi obfitości na podsta rkaon, ko­
sze do robót kobiecych, klatki, stoły i stoliki, 
następnie wyroby z oałego pręcia, więc kosze

gospodarskie, aafry w szelkiego rodzajn, k o­
łyski i wózki dziecinne, stoły i nauuoty, wy­
roby m eblowe : brzd^łh., fotela stoły, parawa­
ny, taborety łóżka, sz»f*i i e ażcrki, kanapy, 
szesłoagj, najrozmaitsze drobiazgi dbkoraoyjne 
i fantazyjne ta* w prositem jak i rzdobnem 
wykonania. W szystkie w yroby odznaczają się 
dokładnością wykonania, trwałuśoią i dobrocią 
m ateryału, & pod wugiędem strony zewnętrz 
nej nie pozostawiają nic do żyozen ia ; mimo 
tych zalet, ceny ioh są bez porównaniu nGsza 
od tego rodzaju w yrobów  zagranicznych. Nie- 
m riej pięknie i okazale przedstawiła się szko­
ła kobzykanka w Jaśle. Pom iędzy jej okazami 
oprócz przedm iotów prostej roboty  koszykar­
skiej z łoz ;uy korowanej i niekorowancj, w i­
dzim y baidzo piękna roboty owiobns, jak : 
talerze, ramki, mebelki, stelaże, drobiazgi 
fantazyjne i t. p , wykonane tak z łoziny 
łupanej, —  jakoteż z bambusa i plecionki 
ohińskiej.

Sokoła koszykarska powiatowe, w  D iuro- 
wie, m .m o dwaletilie^o sw rgo istn ien ia , oka­
zała nyrobam  swojemi —  ohooiaż prostej ro­
boty —  jednak poprawnie i trwale wykonane- 
mi, że jest na dobrej dredzo do raoyonalnego 
rozwoju.

W  działo t>m oprócz w ym ienionych ro­
bót lizlolnyoh widzim y w yroby przemysłu do­
m ow ego po8z(jzcg0invoh powiatów, przedsta­
wione s ta ra łem  Rad powiatowych, jako t o :  
z Rzeszowa, Dddbnik*, B ircza, Limanowjr, Kęt, 
Jeziarzan, P ieworska, Staregonnasta, Podma- 
nasterzysk, Kałusz*, 3łot\?iny i i., pom iędzy 
którym i na szczególną uw sgę zasługują w yro­
b y  Tow arzystw a L jseykarskiego w  W iązow ni­
cy  pod Jarosfawijem, s».wiązanego slaraniem 
k  ląuia Jerzi g c  Gzp/toryskiego, które tak pod 
względem  różnorodacśei ja k  jik ośoi i trwałoś if 
wykonani*, oraz strony estetycznej, są skoń­
czonym i produktom tej gałęzi przemysłu, z pry­
watnej jak w 'dzim y in ic ja ty w y  na szerszą 
skalę p rod u ioy i rozwiniętego.

Choćby z tik  krótkiego przeglądu zdająo 
sobie sprawę i wysnuwając refleksy® o przy­
szłości tej gałęzi przemysłu krajowego, w idzi­
m y, że przem ysł koszykarski w  G alioyi już 
obeonie stoi w  pełnym rozkwicie, a prowadzo­
n y  w dalszym o ągu tą drogą systsm atyoznego 
naukowo praktycznego k ieru nk i, w yruguje w 
niedalekiej pizysnlości tego rodzaju zagrani­
czne w yroby, gdyż już teraz w niizem  im nie 
ustępuje, a ped wzglęcLm trwalośoi, w ykona­
nia i taniości bezw zględnie ie przewyższa.

Pro/. Tadeusz Miinnich.
Premiowanie na wystawie.

W  grupie I, kiśra obejmuje rolciet ?o i ga­
łęzie śMśle z niem związane, n» podstawie uohwnly 
komitetu sędziów, otrzymali w drugiej seryi, oprócz 
poprzednio wymienionych:

D y p l o m  h o n o r o w y  p a ń s t w o w y :  
Kom tet Towarzystwa gosjod. gtlic., za inieyatywę 
w pnepiowidzetin studjów geologicznych nad ty- 
p; wtmi glebtmi nscŁodriej części kraju i wysta­
wienie map, wykazów i wjdawnictw TowarzyBtaa. 
Towarzystwo węgiarsaich kolei państwowych, za 
mioeainie parowe. Karol hr. Lanckuiońaki, Andrzej 
hr. Potocki, za kolekcyę wyborowych ziemiopłodów. 
Hen yk Dołkows‘.i, za umiejętną tprawę i pro- 
dnkcyę nowych odmian ziemniakó 17. Juliusz W&ng, 
za produkcyę sztucznych nawozów. G Schember 
z Wiednia, za doskonałe wagi. M. Reid ze Stocke- 
rau, za trieu~y do czyszczenia i sortowania ziarna. 
Hr. Hom fesJ), za nmiejętrą uprawę toif.wisk, 
przeprowadzanie pożytecznych duśTiadozeń i z> zie­
miopłody z gruulów toifjwyoh.

D y p l o m  h o n o r o w y  k o m i t e t u  wy -  
s t a w y :  Dr. Tadsfes: Piłat, za mapy i prree sta­
tystyczne. Dr. Józef Ekielski, za długoletnie zbie­
ranie materyełów do statystyki rolniczej i za mapy. 
Maks. Jackowski w Poznaniu, za zasługi około 
założenia i rozwoju kółek rolniczych w Wielko- 
polsce Bracia Eberhard z Ulm, za kolekcyę płu­
gów. Jol. br. Branicbi, za ziemiopłody.

D y p l o m  h o n o r o w y  T o w a r z y r t w  
r o l n i o z y c h :  W łl Mayzel z Królestwa Polskie­
go, za n&c.DUa burakó w cukrowych. Patronat Kótak 
rolniczych w Poznaniu, za przedstawienie organi- 
zacyi i wzorowe kierownictwo kółek rolniczych w 
Wielkopolsce, Adminiatracya dóbr Audizeja hr. P - 
tockiego, za tabele produscyi z emiopłodó ,y z lat 80. 
Adminiatracya dóor Rjm>ca hr. Potockiego, z* 
ziemiopłody i przedstawienie wyników uprawy róż­
nych odmisu ziemniakó w z lat 10. Roman hr, 
Drohojowaiii, za nawozy sztuczae, a w ezczególuiści 
za mączkę kościpną.

M e d a l  z ł o t y  p a ń s t w o w y :  Profesor j 
Kaźmierz Pańkowski z Dnblun, za tabelę przelata-] 
wiejącą Wpływ melioracyi łąk na mleczn.śó krów 1 
i zestawienie doświadczeń przy uprawie izepakn 
z 15 lat. PieiWsze węg‘erabie TowarZj stwu wyrobu 
maczyn, za kolekcyę nitszya rolniczych, Emil 
Woźniakowski, za p L.dukcyę nowych o imian zie­
mniaków. „Suhliok41 Akcjjne Towatzyatw? wyrobu 
maszy.i w Peszcie, za płogi i ei),wmsi. K. M alsy- 
oki, za wrory praktyczne ksi-jg tachnnkc wych i 
Założenie pierwszego w kraju biura rachunkowcśii 
gospodarskiej

M e d a l  z ł o t y  k o m i a t u  w y s t a w y :

Bolejłnw Augustynuwicz, pretea zursąda kółek rol- 
nicjyob, ze wystawę i zasługi utoło iozwóju kółak 
rolniozych w Galicyi, £ust. ks, Sangauzko, St. hr. 
Stadnicki i Fe. hr. Potulicki za ziemiopłody, J. 
Wijlowiajski i Stef, Moysa za tytoń. Art. Cielecki 
za ziomiopłody. J. Paygert za jęczmień. Dr. K. 
PŁ.ygert za grochy i ecczewicę. Zdz. Obertyński, 
za ziemiopłody. Spółka melioracyjna w Poznaniu, 
za plany, kosztorysy i okazy drenowania. H. Ce> 
gielski w Poz aain, za grabarkę i aiewnik. Miksza 
Leszich z Miskołcz, za młynki. A. Niesiołowski, 
za mapy i tabele przedstawiające stosunki hodowli 
zwierząt domowyih. Adminisnacya folwarku dablań- 
skiego, za ziemie płody. Oska. Rudziński z Osieka, 
za zieuii ipłody. 7, Fortig, za mapy i tabele sta­
tystyczne powiatu bocheńskiego. Dr. S, Koziełł 
z AuieiyLi, za ziemiopłoJy. W . Gołębafei, za zie- 
miopLdy. K. Ślacii, L. Siaski, A lt. Kalksceic, O. 
hr. Potrcki, A. br. Sierakowski, L Rybiński, 8t. 
Gajewski, W. Gajewski, E. Donimireki, F. Różycki, 
E. Gzarliński, M. Sz.zuniecki i H, Donimireki z 
P'us król, za wyborowa okizy nasion. Dornwald 
w Przemyślu, za narzędzia rolnicze. Dc. K. Mie­
rzyński, za mapę typowych rodzajów gleby i mapę 
hy^sometrycztsą doliny sądeckiej, oraz wy3tawę 
zbóż w ziarnie i kłosach. E. Jądrzejowioz i St a, 
za nawozy sztuczne.

M e d a l  s r e b r n y  p a ń s t w o w y :  Prcf 
S. Pa wilk z Dablan za grafikony, przedstawiające 
dochód z uprawy zbóż i zestawianie cen chmielu 
z lat 30, E. Semeja z Białej za śratownik Eitcelsior, 
Dobry z Czech za młocarnia sztyftowe, Spółka t-.o- 
an„ z Oleska za plany oburzania moczarów, W. So- 
kołowsii za młocarnię, Garów z Pragi za parniki, 
Stanisław Barllga zapian organLacyi majątku, W oi- 
gel z Przerowa za grabiarki, Mfiliibar z Gzeob za 
eiewniki, .dm nistraoya dóbr R. br Potockiego za 
tabele produkcyi wełny i zboża oraz cen pioduktów 
z 53 lat, Tadeusz Fedorowicz za rachunki gospodar­
skie z 20 lat, St. Pawlikowski za racyonałną eks- 
ploatacyę t.rfa, M. Petsrseim za pompy, A  Marasse 
za jedwabnictwo; St. Jędrzejowicz, Ad. Jędrzej o wicz, 
Jan ks. Sapi ,ba i Aleksander Dydyński za ziemio­
płody; dyr, Bastgen za wykonuns w szkole okazy 
nłatwiojace uczniom naukę rolnictwa, Oktaw Sale i 
Oskar £. hiell za ziemiopłody, Jacek Kieszkowuki 
za groch, Jan Gumiński za zboże w ziarnie i kto- 
saon, Konstanty Si wieki jza tytoń, Mikołaj i Eugouusz 
Krzysztcfjwicze za ziemiopłody a w szczególności za 
kuknrudzę, Stanisław hr. Sta nicki za pszenicę ko- 
etremkę, N. Obrębski za zboże w ziarnu i kłcsaeh, 
St. Brykezyński za pszenicę; Seweryn b-. B nnicki, 
zarząd gospodarstwa w Tiumaozu, Antoni Wasilew­
ski, Michał Garapich za ziemiopłody, Boi. Śmiałowski 
za bób, Kazimierz Traczewski za ziemiopłody, Jan 
Ramnłt za owies, Jul. Gotębski za zboża, JanGnoiń- 
ski zi ziemiopłody.

M e d a l  s r e b r n y  k o m i t e t u  w y s t a -  
w y : Zb. Hcroayńaki i G. Bohdanonicz za ziemio­
płody, K. Piliński za pszenicę, dr. B. Stęmpiński za 
bu.aki cukrowe, zarząd gospodarstwa w Radlnej z 
okazy nasion, J. M.rszałkowicz za żyto, L. Józefo­
wicz za kuku radzę, R, hr. Koziebrodzka za ziemio­
płody, S. hr. Żółtowski z Niechanowa za pszenicę, 
H. Mierzeński i W. Gniewosz za ziemiopłody, Br. 
de Yaux za p«zenicę i żyto, Lityńska za ziemio­
płody, B. Lang za pszenicę jarą, A. Agopsowicz za 
tytoń, kierowni* ogrodu doświadcz, w Zabl. towie za 
pióby z tytoniem galicyjskim, P. Stefaniów za rcz- 
sadniki tytonin dla włościan, Z  Dembowski za owija 
i żyto, A. Misiągiewicz za pszenicę i baraki, J. Bie­
lawski i J. Paygert za ziemiopłody, A.- Kosiński za 
pszenicę, Wiktorya Krzysztifj wieżowa za fasolę i 
jó b ; E. Paszbudzki, A. Mii aster i W . Krasnopolski 
za ziemiopłody; L. Wiaarcki za pszenicę i jęczmień, 
G. Hempel za nasiona marchwi i buraków, St. Zając 
za produkcyę licznych odmian ziemniaków, Rober 
z E" eoach za młynki, Mayfsrth z Frankfurtu za 
prasy do siana; Kiihna z Wieselburgr, i Wacłitel z 
Wrocławia; Sozański za model stajn’, Kostrzewski 
za maszyny rolnicze, F. SbUpuicki we Lwowie za 
wialnie, Balawajder za brony i opielacz, Jan Janko 
i St. Wybrano wski za żyto.

M e d a l  s r e b r n y  T o w a r z y s t w a  
g s p o d a r s k i e g o :  Marta Konka z Kaszub, za 
przędzę. Prcfaaor K. Szulz z Dublan, za mapy 
meteorologiczne. Profesur M. Kt Walewski z Da­
blan, za zbiór glist paBożytayoh w zwierzęt .cb do­
mowych. Profesor Monaaterski z Dublan, za przed­
stawienie twórz nia się gleby ze skał. Jan Białk 
z Prus król awskiub, za nHB.o&a zbóż. Moszyński 
z Baazni, za doświadczenia z nawozami sztucznemi. 
J. Jezierski z Królestwa Polskiego za nasiona
Urbańaki z Poznania, zt młocarnię Związek han­
dlowy kiakuwski, za pożyteczną dziaBlaośó.

M e d a l  b r o n z o w y  p a ń s t w o w y :  
Kniaź J Puzyna i J. M- Berkowski, za ziemio­
płody. Zakład w Drohowyżu, za narzędzia rolnicze 
i wozy gospodarskie. Fabrykę Los w Judenbnrgn, 
zb kooy. Kroii i Neafra z Wiednia, za śrótowaiki. 
Zarząd gospod w Niżniowie, z , ziemiopłody. Ale­
ksander Rulimka, za zboża w ziarnie i ktuBach, 
B. Wierzchlejski, za ziemiopłody, Dyr. SwicżfaWski 
z JaŁielnicy, za wykonane w szkole okazy, uła­
tw ii jące uczniom naukę rolnictwa. Dyr. Bielski
z Kubierniuy, za wykonane w szkole okazy, uła­
twiające uczniom naultę rolnictwa, A. Sobnell,
E. Lityński, J. Kopestyńaki, J. hr. Krasicki, Zdzi­
sław Skrzyński i Ks. J. Broda za ziemiopłody.

R. Wojciechowski za ziemiopłody, a azcz&goime 
gruch, St. ntiwiiiowsKi, zu rzepak i pszonieę ba­
nitkę A, Obertydski, za pe^enicę. Fr Kamiński 
za zastawienie plonów kartofli. E. Lii,on, za ta
bele statystyczne. Państwo B^ody i Hr. Miarowa, 
za z emiopłody^ Ks. Kruszeluicki, za tytoń. J. Ober- 
tyński, za ziemiopłody, J Yivien, za zboża M, Stra­
szewski, za pszenicę S. br. Brunicki, zs plany 
komasacyi. Bank rolniczy we Lwowie, za zesta 
wionie cen zboża. Jan Paygert, za sprzęty i na 
rzędzia gospodarskie. J, ks. Sapieha, za torf. Dą 
bski z Rndaik, za torf Piotr Szczepańssi ję"
czmień i pszenicę. Romanowski, za pszeaicę. 
A. Dąbski, za okazy zbóż. .T. Wiktoi, za pszenicę, 
P. Podolski i K. Holzar, zu ziemiopłody.' W . Ba ­
rański, Rociesfe^ W . Mochnacki i T Starzyński, 
za pszeneę. S. TauSiiyńskl, za rzepak i pszenicę 
bmatkę. K. Kłosińrki, za żyto polskie. Kapliń -ki 
z Machnówho, za nasiona zb ‘ ż, J. Żukiewicz, r*
ziemiopłody. PietSvh, za wialnię Tadeusz Fedoro­
wicz z Klebanówki. za ńszeftiitę. A. Tabaczyńskii 
z Wróblowic, za pszenicę i jęczmień. Szczęsny hr 
Fozitbrodzki z Chlebowie, za żyto. Zarząd gosp. 
w Wierzbicy (p, Rawa) i R, hr. Michałowski, zi. 
okazy zbóż. J. Gizowski i St. Ifaay, za oaies. Zo­
fia hr. Wallir, J. Biliński i Zu k - S  rai szewski, za 
ziemiopłody.

M e d a l  b r o n z o w y  K o m i t e t u  W y s t a  
w y. K. Bielański w Turzem, A  Bt .zkowski w 
Dziesiętni‘t&ch, M. Konopacki w Kobyla, A B.zusz- 
k ie»i z w Gborostkowie, Leon Krokowski, E l. Li­
tyński w Litwinowie, H. Mierzeński w Duboaicy, 
J. Nuwosiele ki w G.ąziowej, O. Sala w Wyaoukn, 
Ojkbt Sshuell w Firlejówce —  za przysyłanie epra- 
„ozdań gospodarskich y rzez lat 20. .

M e d a , 1 b r o n z o w y  T o  w. g o s p .  A  hr. 
Potocka z Olszy, za buraki pastewne, J.' Żółtowski 

5 z Poznańskiego, za ż y t o  - W. Korzenny z Brzozdo- 
wiec, za ziemiopłody; A  łam Jordan, za pszenicę; 
Zarząd gosp. w Gosprzydowej, za owies; K. Denkei 
i A. hr. B eza, zażyto, P. G om Ja, za zitmiopło *y. 
Kółka rolnicze: w Króló-rce (Brzasko), w Chułkach 
(B-zeżany), w Monssterzyskacn, w Wiązownicy 
(Jaiosław), w Rymanowie, w Poaudzle górnej (Sa­
nek) w Krośoi-nku (Nowy Sącz), w Łuce lielkiei 
(Tainoppl), w Łozowej (Tarnopol) - - z a  roj.owsza" 
chniauie szlachetnych gatunków Lasiou,. używanie 
nawozów sztucznych, popieranie asekuracyi, zakłada­
nie sklepików ; w ugóle za pożyteczną działalność 
w kieruuku esenomioznym. L. Niezabitowski z Głę­
bokiej, za przedstawieni,1 rozwoju nieztniurki. Moli- 
rki z Krakowa, za praktyczną rachi koweśó gospo- 
darszą. Gub.yaowi z i Schmidt, z» Wj stawienie 
polskich dzieł gospodarskich. K, Ślipku z Rohatyna 

i ługi Ciazkie*icz z Warszawy, za toif Dom! 
Kwi tkowskl, za piuwnik, Szulakibwicz z Bóbrki, z., 
pługi i urony. A. Rach z Lubaczowa, »,a pługi. P. 
Frohliih z Sącz*, za brony, T. Bohdan, za żyto. R. 
Truskclawsha i Paweł Haikawy, za ziemiopłody, K  
Łidomirehi, za kakurudzę. Jan Jarmołowicz, za 
jrzędzę, M. K. czma.z za jęczmień. W. Sarni, za 
ziemiopłody. Jan Peygert, za przedstawioną nlapę 
gosp. włościańskiego P. PrysUwskiego ze Str stówa.

L i s t y  p o c h w a l n e  K o m i t e t u  W y -  
a t a w y  M. Zijączkowski, za plany budynaó* go- 
i podarskich. Zarżą ł gospod. w Tłumaczu za torf. 
Powiatowe Towarzystwo handlowe we Lwowie za 
podjęcie pożytecznej dla ludu dziiłaluości. Nay w Bu­
dapeszcie, za narzędzia gospodarskie. Józef Rolle 
W Sędziszowie sl_ staranne zestawienie rachunków 
gospodarskich. Scurk za nawozy sztuczne. L, hrabia 
Grocholski za wapno nawozowe. Igtiaey hr. Krasi­
cki za toif. K. Jaworski, M. Krzyżanowski, Teodor 
Jungst i Sc. Dąbski za pszenicę. J. Sibmitt, za żarna 
K. Bpieoh za młyn domowy. Budzińa&i za kukuru- 
dzę. J. W rtd za mak. M. Mniszek za groc i I 
Rokosowpi za pszenicę. A. Abgarowicz za ziemio­
płody. Ojkar Sittauer za nasiona. Stefan Gzajko\ 
ski z DrohcpoJa, za fasolę (z Kólaa rolniczego). St. 
Opiało m Nowoeielec za pszenicę i jęczmisń (z Kół­
ka rolniczego, J. Kłapkowski z Kom borni, za orkmZ 
(z Kóik. oln.) Kuj. Tabisz z Podzameczka, za ku- 
kuruazę (z Kółka roln.).

L i s t p o c h  w a l n y  T o  w gtoap.  - Mar­
ce.. Żółtowski, A. ŹółtowsL i W. Niemojowski 
z Wielkopolski, za plany budynków. A Rusiński 
za oDrzynacz do buraków. J. Witkowski z Pius 
K ról., za pług dwuskibowy, W . Włudarczyk za 
wialnią. K. Mach z Gzułowka (Krak.) za Dszenicę 
i przędzę. A. Duuikuwski za żyt?. Fedk„ Cap za, 
nasiona zbóż. J. Ogorzałek z Gien—wy, za makuchy 
i olej lniany. Mentzul, ogrodnik z Dublan, za sta­
ranną uprawę ziemiopłodów w ogrodzie szkolnym. 
W . Niemczycki z Wiązownicy, za jęczmień (z Kółka 
rolniczego). Z  Kółek rolniczych: Jan Kura, z Za- 
brzeża (Sącz), za ;ę;zmień. F. Wć.cik z Wymąi 
(Krak.), za żyto. Stan. Chmura z Brzezin (R  pczT-- 
ce), za zboża. A. Eogda z Posady sanockiej , za 
zboża. J. ZnamirowsKi ze Słobódki, za pszenicę. J. 
Sbó zak z Łozowej, za pszenicę. Mieczysław Rożen, 
Antoni Horodyski nauczyciel w Byczkowcaeh , Jan 
Bogdanowicz Julian Krzeczuuowicz, Konstanty Si- 
wic :iz Cieniowy p. Kołomyj-,jP. Brysiewicz w Tarce, 
Kliziewioz w Kniażrm, za przesyłanie sprawozdań 
gospodarskich przez lat 1&.

O D  J U T R A .
fO w ie i i  wapólczenna z p ap ierów  fa m ilijn jc ii  spu .aa 

przez Maryana Sawalewicza.

(Ciąg dalszy).
VIII.

Pomimo tak obieoująoyuh poi ząukóif i 
niwlziei, koniec roku n-a wykazai zbyt do- 
datnioh rezultatów w biDnsie prsedsiębior- 
atwa; zaledwis można było wyjść ną swoje i 
to nie wliozająo amortyzaoyi kapitału.

Wydatki i nakłady na ut dymanie Ba­
zaru i zaopatrywanie go w świeży towar i 
zapasa, wyma^aty ciągła gotów ki; brak ku­
pieckiego doświadczenia i  kalkulacji dawał 
się we zu&ki, trzeba L-yło niousraanie ury­
wać w jednym końcu, aby nasztukowaó w 
drugim.

Ja e w ogóle w przedsiębiorstwach, z nie­
wielkim funduszem rozpoczętych, utrzymywa­
nie równowagi w 'rozohof ach i acchodach by- 
to zftdtui^ni tradnem i kłopotliwem

Całe szcząśoi3, że przynajmniej ze stro­
ny wierzyciela tak wyrozumi-łego jak p. K rc- 
euieo, nie groziło żadne niebezpiecz.ństwo ; 
nie ńaoiok ił o zwrot pciyozki, Jie upomi- 
_  ił się o procenta, nie pokazywał się prawie na 
oczy, zgadzał się na wszystko, powtarzano

y ~  Dobrze, dobrze; ze mną jak z dzieokiem. 
Róbcie, państwo , j..k wam najwygodniej. 
Mnie me pilno, mogę ozekaó do skonozen a 
świata,

I oee tał, stojnjąo się do dynpozyeyi wła­
ściwego wierzyo’ el*, który mu zalaoił jak na 
miększą wyrozumiałość i gotowość do wszel-

, kich ustępstw.
Nawet transakcja z meblami została z 

oza&em oofńięią i błcwiński wszedł znowu w 
ich pesiadunie, dopisawszy tyłka pobraną sumę 
do ogólnego długu.

Pan Krcgul&o sam uu tę myśl poddał, 
że przecież dc Dzindcwo, nie podobna wraoLĆ 
bez starych sprzętów, które miały swuj cha­
rakter, swoją wartość pamiątkową, dopaso­
wane były cio śo:an i kątów rodzinnego 
gniazda.

— Oko się jnż z tern opatrzyło — mówił — 
serce przyrosło. Newe umeblowanie, to jak 
obcy człowiek w domu, raaió będzie. A po­
tem, to koszt sprawiać wszystko na nowo. 
I co to zresztą za robota dzisiaj 1... Tandeta, 
panie dobrodzieju w porównaniu z dawniej­
szą. Jak Boga kocham, nie miałbym sumie­
nia te; oz, odkąd wi»m, że szanowni yańitwo 
wrócicie na swoje, korzystać z moich pr-w. 
Miałbym wyfzat, patrząc na te meble! Ja- 
% m się nie poważył nawet usiąść na ta-

I Hem krześle, na którem siedzml pewnie jaszcze 
pradziadek Słowiński. To spuścizna po ante- 
rataoh !...

Daklurnwoł w ten sposób z pfzejęoiem i 
niewiele potrzebował przekonywać pana h eozy- 
sława, aby-swoje moble od.iupił; prooenoik 
mały za ustępstwo wziął jednak gotówką, 
aby w rachunkach śitdr nie zostało i to 
był jego prywatny zarobek, z którego nie 
uważi za stosowne zwierzać się Zdzisławowi.

Praca ciągła i codzienne zajęoia w Baza­
rze wciągnęły przez owo pół roku jego istnie­
nia całą rodzinę w rowy tryb żyoia, z wy- 
łątki* m zawsze opornej i nie przekonanej 

.ndzi, oraz starego Słowińskiego, któremu 
zdrowie nie poz- alało zajmować się riczem

ozynnie.
Nibyco miał się znaoznii, lepiej, ale mu 

władzę w nogaoh odjęło; stać, ohcdzió, po 
schodach zwłaszcza łazić, nie mógł o własny oh 
siłaoh.

Zmuszony był .siedzieć jek ntjwięcej lub 
leżeć, aby się nie męczyć i nie wysilać.

Ukrywano przed nim jego właśoiwystan, 
nie ohoąo go ma?iw*ć i zu doktorem pooiesza- 
no go , ż e :

— Na wiosnę się polepszy. Byle tylko nimna 
ustały, to i ta bezwładność ustąpi.

— Daj Boże, da.i B oża! — wzdyohał — ale 
jahoś mi się nie wia-i żeby szło ku lepszemu. 
Nogi mi oiężą, jak kłody, coraz więcej.

— To się ojozulltowi tylko tak wydaje — 
wme Hala w niego Wary da,

— Wujaszeoiek odwykł od chodzenia, ale 
się przjzwyozai znowu — szczebiotała z przy- 
mileuiem Rom ,.

— Ta etaktryzaoya jednak dobrse oi robi — 
wtrąo&ła Słowińska-

A  on tak ze wsz- ch stron przekonywany, 
siedząc na k mapie lab w swoim fotola, poru- 
oiiał nogą to jedną, to drugą, ja .by  badał 
resztkę sprężystości swoich musltułów i szeptał 
do siebie:

— Możb być, m oże być... Żeby człowiek tyl­
ko nie został kaleką na stare lata!

Proses się toczył z Ohooholrwiozami po­
woli, bo trzebe było wszystko z grantu oba­
lać, ptzuwraoać, nioowaó, przbpliywaó, podj- 
wać po dniesięó razy,' oboroba Mikolija, krucz­
ki Pawła, plątały praw,dłowy bieg sprawy w 
rądzie i pomimo wazelk'oh danych do uzyska­
nia teraz sprawiedliwość', wlokło się to z mie- 
siąoa ua miesiąo-

Łopusiewioz miał jednak dobrą minę i

sam już twierdsił, że „wyrok tak, jakby miał 
w kieszeni**.

I — B a !,., meoenns sobie pogwizdujesz, a ja 
] siedzę i siedtę na biukn— skarżył się Slowiń- 
| ski zuiaoierpliwiocy — wszystko idzij jak po 
. grudzie!..

— To nic, ale się ruszy lada dzień, lnda 
di.I ń — zapewniał go adwokat — dobra na? 
sza ! wygraliśmy!... a mówiłem, że się nie da­
my ?. oo ?

— Gdzie tam mcomas mówiłeś?... to ja mó­
wiłam, ja powtaizajem zŁwsze, że Pan Bóg
sprawiedliwy.

— A ja nie ?
— No, mezawsze, niezawsze. Wzruszałeś 

ramionami, kiedym oi to przepowiadał, pa­
miętasz ?

— Bo spruw_ była oięika, bez wyjścia, alem 
nigdy nie Daoił nrdziei.

Spierali się teraz o to, kto z nioh był 
większym optymista.

Łjpusiewioz byi ooraz pewniejszy wygra­
nia oprawy, że ma się uwierzyó nie oboialo, 
aby kiedykolwiek powątpiewał o jej wyroku, 
zwłaszcza od ozasu, gdy resztę dokumentów 
otrzymał, zLożonyob przez Franka Zdzisiowi 
Zabłotowskiemu.

— Mamy teraz “"szyaMiie atuty w ręku 
mówił — wykurzymy Ghooholc-wiozów, jak lisa 
z nory.

Zdziś, nie megąo się osobiście zobaozyo 
z chorym Siowińsaim, poszedł do adwokata 1 
wręozył mu sam papiery, dodawszy potrzebne 
objaśnienia.

Parę razy pj zywoził Franka do ^(arsza- 
wy, aby swoj ’  n; zeznaniami ułatwiał zebranie 
dowodó w ; ohłopak przvbrany do osobistyoh 
posług jego, pozostawał w Perełoe, wyozekująo

okazji świadozer ia w sądzie.
Paweł Chooholewioz bowiem próbował 

wszelkioh m'żliwyoh sposobów zakwestyono- 
wauia auteatyozaości papierów i kręoił przy 
pomocy swoich pokątnyuh doradzoów zaprze- 
ozał wszystkiemu, zżymał się, groził wyto­
czeniem procesu kryminalnego o sfałszowa­
nie listów i i-aohunków, zapierał się wszyst­
kiego i na każdym łrroau stawiał nowe prze­
szkody.

Dowodzenie bvło trudne pomimo tak ja- 
wnyoh dowodów; była nawet ohwila bardzo 
krytyczna, k tói i decydował* o oulej akoyi.

Na szczęście, spryt Franka uratował sy- 
tuaoyę.

W  zaoiętośń swojej przeciw dawnym 
oni bod ■w.joul przemyśli wal oiagle nad tern, 
jakby ich rgubić i zemśoió się na nich

Kiedy siu jhał o zarzutach sta wianyon 
przez stronę przeciwną, wyrywało mu się tyl­
ko z ust :

— Złodzieje !
> ZiHci 2 aoisnął pięść i ugryzł się 

w n-ą Z jakąś iwierzęoą pasyą; małe oozki 
krwią mu n*.ongły i roziskrzyły się, jak 
wilkowi.

Negle palnął się w ozoło i zawołał w o- 
beoności Łjpusiewicza, u którego się ta scena 
odgrywała:

A ja ioh taki zgubię!... ja mam mam, 
mam!... ja przaoie nie wszystko zabrałem ze 
sobą. Om mów:ą, że to podrobione, ż i to fał 
szywe, ohoą kryminalistę ze mnie zrobić ?...

oozekajcie, teraz dopiero prawda wy,dzie na 
wierzoh jak sama oliwa.

(Ciąg dalszy nastąpią.
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Obiad delegacyjny. Wczoraj odbył się w zam­
ku królewskim w Budziuie drugi obiad dla czton- 
ków delegacyi. Z naszych posłów byli zaproszeni 
pp. Barwiiski, Henzel, Popowski i Zaleski. Z p 
Załuskim rozmawiał Cesarz długo o zbliżającej się 
eesyi Rady państwu i z zadowoleniem wspomniał o 
stanowisku, jakłe zajęło Kolo polskie w sprawach 
politycznych. P. Birwińskiego zapytał Cesarz, czy 
wraca do Lwowa, na co p. Barwiński odpowiedział, 
że wróci na kilka dni, aby wziąć udział w nara­
dach krajowej rady szkolnej, poczem uda się do 
Wiednia na sessyę rady państwa. Na zapytanie 
Najj. Pana, czy ma dużo c zynnośei w radzie szkol­
nej, odpowiedział p. Barwiński, że zajęty jeat wy­
dawnictwem ruskich książek szkolnych i ma jeszcze 
niejedno do załatwienia w tym kierunku. „Cieszy 
mnie b rdzo —  rzekł Cesarz - -  ża jesteś pan tak 
czynny. Ostatnie przemówienie pańskie było bardzo 
patryotyozne — i bardzo mnie uraiowalo“ P Bar- 
wiński podziękował Cenaizowi za te wyrazy naj­
wyższego uznania. Następnie zwrócił się Csearz do 
p. Popowskiego i rozmawiał z nim o systema y- 
czoym rozwoju armii austryackiej, przyczem wspo­
mniał także o ostatniem sprawozdaniu p. Popowskie- 
go, a z p. Henzlem rozmawiał Cesarz o sprawach 
galicyjskich.

Mianowania- P- namiestnik powołał komisarza 
policyi i kierownika kcmisaryatu policyi w Brodach 
Emila Kropatschka i kierownika ekspozytury poli­
cyjnej w Brłzcu Ludwika Pawłowskiego do służby 
w  dyrekcyi policyi we Lwowie, a zarazem prze­
niósł koncepiatów policyi: Euzebiusza Tymowskiego 
i Jarosława Baszkiewicza zb Lwowa do Brodów 
i ofiryała policyi Józef* Kociabę ze Lwowa do 
Bełżca.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował 
praktykanta konceptowego namiestnictwa Kazimierza 
Władysława Grabowskiego i praktykantów sądo­
w ych : Franciszka Piłata, Zygmunta Petteschr,
Antoniego Sobotę i Władysława Miidera, auskul- 
lantimi sądowymi; zaś Stanisława Siwińskiego 
adjnnktem kancelaryjnym sądu obwodowego W 
Samborze.

Komisarz galic. namiestnictwa dr, Ignacy 
Rosner mianowanonany wiceaaferetr.rzom w mini- 
eteryom oświaty.

Zmiana własności- Dobra Łukawiee na Bu­
kowinie, niespełna 5.000 morgów ornej ziemi i la- 
bów, przeszły na własność br. Edmunda Potockiego 
z Galioyi, a nie nr Romana, jak mylnie początko­
wo donoszono. Hr. Edmund Potocki nabył je  od p 
Mikołaja Wassilki z* kwotę 550 000 zł. odstępując 
mu w  cenie kupna dobra Trośaianiec w jawor Ćw­
okiem, w Galicyi (wartości 110.000 zł.)

Konkursa- Hala szkolna okręgooa w Tarno­
brzega rozpicała z terminem do końa bm. konknro 
na posadę rz. kat. katechety w 5 klsowej szkole 
mięszanej w Tarnobrzega i na kilkanaście posad 
nauczyc elskich. Mfgigtrat m. Żółkwi poszukuje 
dyetarynsza. Dyrekcya poczt i telegrafów ogłasza 
z terminem do 16 b m. konkurs na poBadę ekspe- 
dyenta pocztowego w Drohowyżu w powiecie żyda* 
czowskim, zaś z terminem do 23 bm. na posady 
ekepedyentów W urzędach pocztowych w Niezwi- 
ekach w pow. horodeńskim i w Prusach, Sichowie i 
Tołszczowie w v ow. lwowskim.

Cyrk Sidolego. Przedstawienie na korzyśó Tow. 
wzaj. pomocy uczestników powstania z r. 1863 od­
będzie się nie 9, lecz we czwartak dnia 11 psź- 
dziernika.

Ze ster adwokackich. Dr. Kazimietz Janota 
wpisacy na listę adwoketów z siedzibą w Ry­
manowie.

Cukrownia w Przeworsku. Miaisteryum spraw 
Wewnętrznych zatwierdziło już etaluta galicyjskiego 
akoyjneg < Towa zystwa przemysłu cukrowniczego 
w Przeworsku. Komitet założycieli tego Towa­
rzystwa zaprasza akoyenarynszów na ogólne zgro­
madzenie, które odbędzie się dnia 6 listopada o go­
dzinie 11 przed poładniem w sali rady powiatowej 
w Rzeszowie. Na porządku dziennym żebranin wy­
bory: członków Rady nadzorczej, zarządu i rewi­
dentów.

Ogólny wlec urzędników. Za inicyatjwą Re-
dakcyi Gazety urzędniczej odbędzie się we Lwowie 
w niedzielę dnia 14 bm o godzinie 12 w południe 
ogólny wiec urzędników państwowych. Przedmiotem 
obrad wiecu będzie wyłącznie tylko kwestya za­
wiązania Towarzystwa urzędników o celach filan­
tropijnych. Projekt statutu tego Towarzystwa po­
daje ostatni numer Gazety urzędniczej. Komitet 
organizacyjny uprasza urzędników z prowinoyi o 
jak najliczniejsze wysłanie na wiec delegatów. Zwo­
łanie wiecu nastąpiło za wiedzą i wyraź rem zezwo­
leniem pp. szefów władz krajowych.

Nabożeństwo żałobne za poległych żołnierzy 
polskich w bitwie pod Maciejowicami odbędzie się 
10 bm. jako w setną rocznicę tej bitwy w kośjiele 
arcbikatedralnym o godz 11 jrzed południem.

Opera „Goplana" Żeleńskiego jest ukończoną 
i prawdopodobnie w zimowym sez nie zostanie na 
sc.nio wystawioną Zanim to nastąpi, usłyszymy 
w koncercie jutrzejszym wyjątki z aktu I  i muzykę 
baletową. Akt pierwszy rozpoczyna się przegryy 
orkieitraloą, po której chór nimf zapowiada przy­
bycie swej królowej. Po krótkim dueciku Skierki 
i Oho; hlika wychodzi Goplana „smutna zapłakana1' 
i opowiada dzieje swej miłości (ballada). Oprócz tej 
oełej sceny, wykonanej przez panny SzlesygiC- 
równę, Kcrolewiczówi ę, Bohoseównę,(chóry i orkiestrę 
odśpiewa p. Myszuga piosnkę Grabca i romans Kir- 
kora. Mazyka baletowa jest prześliczna. Libretto 
opery napisane pięknym poetycznym wierszem, wy 
szło z pod pióra radzoy L. Germana.

Obraza religil. Jak czytelnicy nasi zapewne 
eobie przypomną, podczas uroczystości Kościuszkow­
skich w marcu rb. w Krakowie, wybuchły rozruchy 
antysemickie. Powód do nich dał pewien żyd, który 
przebrawszy się w sutannę i komżę chodził po Ka­
zimierza (dzielnicy żydowskiej Krakowa) i udawał 
księdza idącego z P. ̂ najświętszym Sakramentem 
do chorego. Żyd ów, nazwiskiem Mojżesz Gertler, 
liczący lat 18 , stanął wczoraj przed zwykłym try­
bunałem karnym w Krakowie, obwiniony o zbrodnię 
obrazy religii. Rzecz cała według aktu oskarżenia 
przedstawia się jak następuje: W  czasie „Purima 
tj. 24 marca rb. po 10-tej godzinie wieczorem, sier 
żant polioyjny Izydor Kutek, pełniąc służbę na Stra 
domin, zauważył, że tłumy zamaskowanych i nieza 
maskowanych izraelitów idą od Stridomia ku ratu 
szowi na Kazimierzu, a pomiędzy tymi tłumami spo 
strzegł Jednego izraelitę, ubranego w ten sposób, 
jak się nbierają kspłuni katoliccy, idący z wiaty 
kiem dc chorego. Izraelita ów nadto w ten sam 
sposób dzwonił, jak to czyni ksiądz, niosący Prze 
nojświętszy Sakrament. Gdy następnie Kątek usły1 
szał głosy z tłumu, że ksiądz idzie do chorego, 
chcąc zapobiedz dalszemu zgorszeniu, zbliżył się do 
owego za księdza przebranego izraelity, którym był 
obwiniony Mojżesz Gertler, odebrał mu dzwonek 
oświadczył, że go aresztuje, poczem kazał mu iść za 
sobą do ekspozytury policyjnej.

Podczas tego, gdy Kutek prowadził obwinio' 
nionego, Gertler, przy pomocy innych izraelitów 
zdzierał z siebie ubranie zapewne w  tym celu, aby

gdy stanie na ekspozyturze policyjnej nie było mo­
żna poznać, ii był przebrany za księdza. Oowiaio- 
ny na razie  ̂szedł spokojnie, lecz gdy Kutek zbli­
żył się ku mostowi podgórskiemu, dzielącemu eks­
pozyturę policyjną od Kazimierza i wezwał pomocy 
strażników akcyzowych, obawiając się, aby mu li­
czny tłum żydowski nie odbił Gertlera, wtedy, 
obwiniony zaczął się szarpać, iść dalej nie chciał, 
a tłum izraelitów i znoił się na Kutka i przemocą 
zaciągnął go wraz z obwinionym na przeciwną stro­
nę ulicy, gdzie jest miejsna ciemna i bezludne. Ku­
tek nie wypuścił z rąk obwinionego i z nim razem 
party dostał się na dragą stronę ulicy, gdzie go 
na ziemię przewrócono i przy tej sposobności ktoś 
z tłumu uderzył go laską w głowę, a ktoś inny ko 
pnął. Gzęść ubrania obwinionego ktoś z tłumu wyr­
wał z rąk Kutka. Strażaicy akcyzowi z poborcą ak­
cyzowym Ignacym Krajewskim przybyli wreszcie 
na pomoc Kutkowi, uwolnili go z rąk tłumu i za­
prowadzili obwinionego na strażnicę policyjną.

Dalej przytacza akt oskarżenia, iż Mojżssz 
Gertler przyznał, co również zsznaniami przesłucha­
nych świadków stwierdzono, ża wieczorem d, 24 
marca 1S94 r. ubrał się w długą, białą, damską ko­
szulę, tudzież przywdział na siebie biała przeście­
radło, które spadało aż do ziemi i którego jeden 
koniec związanym był w kształt kapuzy ; że kajm- 
zę tę miał nałożoną na głowę i że pod szyją związał 
ją sznurkiem; źs nareszcie na twarzy miał maskę, 
a w ręce dzwonek.

Obeiniony tłómaczy się, żs był za śmierć 
przebrany, a dzwonek miał w tym celu, by dzwo­
nić ni swoich, również przebranych tcwarzyszy, je­
żeliby się w (łomie zgubili. Mojżesz Gertler prze­
czy, jakoby się przsbrał za księdza katolickiego, 
oraz aby dzeoniąo, udawał, że idzie do chorego 
z Prze je  jś w. Sakramentem i w ten sposób okazy­
wał wzg&rdę religii katolickiej.

Zeznaniami Kutka, tudzież zeznaniami innych 
w t ku dochodzenia przesłuchanych i do rozprawy 
wezwanych świadków stwierdzono, ża nbranie i za­
chowanie a ę obwinionego Mojżesza Gartlera były 
tego rodzaju, iż na otoczenie czyniły wrażenie, że 
to ksiądz katolicki z Przsnajśw. Sakramentem idzie 
do chorego, że obwiniony, idąc przez ulicę, często 
dzwonił i to zupełaie w ten sam sposób, jak to 
czyni ksiądz katolicki, idąc do chorego z wijaty- 
kiem; że tłumaczenie się obwinionego, jakoby tylko 
w tym celn i wtedy dz ronił, gdy mu się jego to­
warzysze zgubili i gdy chcicł ich odszukać, nie jest 
zgodne z prawdą, nakoniee że czyn obwinionego n 
wszystkich przechodniów, którzy po jakimś czasie 
spostizegli, ii obwiniony udawał księdza, idą­
cego do chorego, wzbudził zgorszenie, a zgorszenie 
to wywołał też czyn obwinionego nietylko u na­
ocznych świadków, lecz i w obszerniejszych kcłach, 
między któremi wiadomość o nim niezmiernie szyb­
ko się rozeszli. .

Dale] akt oskarżenia rozbiera krytycznie tłó- 
maczenie się obwinionego, omawia znamiona speł­
nionego przezeń czynu i twierdzi, że oskarżenie 
Mojżesza Gertlera o zarzuconą mu zbrodnię obrazy 
religii jest uzasadnione.

Po przeprowadzonej rozprawie i wywodach 
pp. prokuratora Kalitowskiego i obiońoy dra Abta- 
mowicze, trybunał nzaał Gertlera winnym wyetępku 
obrazy religii i skazał na 3 miesiące aresztu ścisłe­
go, obostrzonego poitem co tydzień.

Z Izby sądowej. W  sprawie Ignacego Ama- 
łowicza i Zofii Didachowej, oskarżonyoh o zbrodnię 
morderstwa, zapadł wyrok wczoraj o pół do 3-ciej 
popołnd ńu. N * podstawie werdyktu sędziów przy- 
sięgłych trybunał sktzał Ignacego Amatowicza na 
tarę śmierci przez powieszenie, zaś Zofię Diduchową 
na 10 miesięcy więzienia.

O godzinie 4 popołudniu rozpoczęta się roz­
prawa przeciw Hnatowi Lisowiczowi oskarżonema 

zabójstwo Kaczora. Obaj służyli w skarbie w 
Grzybowicacb. Między zabitym Kaczorem a obwi­
nionym dłuższy czas trwał stosunek nieprzyjazny 

jeden odgrażał się częsta drugiemu, Około 10 
sierpnia pckłóoili się obaj o jakąś szczotkę, którą 
według podania obwinionego miał Kaczor ukraść. 
Kaczor t zając się „o'rażonym na honorze" uderzył 
obwinionego widiami po głowie tak, iż aż krew po­
płynęła. Odtąd stosunek między obydwoma zna­
cznie się zaostzzyt » na przedstawienia, czynione 
Lisoniczowi, aby go do sądu ZBskaiżył, odpowiedział 
ten ostatni, iż on sobie sam zrobi satysfakoyę.

Dnia 23 sierpnia po sprzeczce w kuchni wy­
szli obaj na podwórze i wówczas Lisowicz uderzył 
Kaczora, niosącego nosze z drugim parobkiem, w gło- 
w ę , poczem ten upedt na ziemię i oddająo strawę 
dopiero co zjedzoną, natychmiast skonał. Sekcya le­
karska orzsfcls, że Kaczor zmarł śmiercią gwałt iwną 
przez oduczenie niestrawionym pokarmem, a udusze­
nie to sprowadziło wstrząścianie mózgu, spowodowane 
przez silne uderzanie. Oikarżouy przyznaje się do 
wszystkiego, podtjąc jednak, że chciał go uderzyć 
cez zamiaru zabicia, co zeznają również zawezwani 
świadkowie.

Trybunat, skład jący aię z pp. radcy Hausera, 
Gajewskiego i Hayderera, skazał Lisowicza na 10 
miesięcy więzienia.

Oskarżał prokurator p. Stebelski, bronił ad­
wokat Edmund Kamieński.

Oświetlanie grobów. Jak wiadomo w łonie 
towarzystwa „Czytelni katoliokiej* powstała myśl, 
aby pieniądze, wydawane w dzień zaduszny na oświe­
tlenie grobów, obracać dla biednych. W celu na­
radzenia eię nad wspóRą akoyą w tej sprawie, od­
będzie się dziś o godzinie 6 posiedzenie w lokalu 
„Czytelni katolickiej" (Kopernika 5).

Jubileusz. Pan Józef Koitsotim, rewident 
kolei państwo fi ej obchodzi dnia 10 b. m. 25-letni 
jubileusz swej pracy biurowej, podczsB której za­
skarbił sobie prawdziwie obywatelskie® postępowa­
niem w trudaej służbie kolejowej miłość i wdzięcz­
ność podwładnych sobie urzędników, tz:zerą przy- 
jeźń kolegów i pełne uzninie anych przełożonych.

Slub Dnia 23 bm. odbędzie się w kościele 
0 0 . Jezuitów we Lwowie ślub keiężaiozki Karoliny 
Pauliny Windisehgr&etzównej, córki ks, Ludwika, 
komendanta lwowskiego korpusu i ks. Waleryi 
z hr. De3effy yju  Eserneok, z p, Edgarem hr. 
Henckel v. Docaersmarok, porucznikiem w rezerwie 
królewskiego palku huzarów pruskich im. hr, 
Goetzen,

W  sobotę w kościele arch‘katedralnym obrz, 
orm. ks. arcybiskup Issakowioz w asyatencyi księży 
kanonika Lewickiego, Lenkiewicza, Szymonowicza, 
Mardorysfewicza i Świsterskiego pobłogosławił 
związek małżeński panny Bożeny Wczelakównej 
Z ^ A }?^ 9an^c,em Milskim, redaktorem „Śmigusa". 
Po ślubie rodzice panny młodej podejmowali liczne 
grono gości weselnych wspaniałą ucztą, polczas 
której wzneszono wiele toastów na cześć pp. mło' 
dych i obecnego na uczcie ks. arcybiskupa Issako 
wicza. Po kolacyi przy dźwiękach muzyki 80 pp 
bawiono się do białego rana.

Ze stryja nam donoszą: Dyrektor tutejszej 
szkoły ludowej p. Hahn, z okazyi wieczorku urzą 
dzonego na dochód biblioteki dla młodzieży uczącej 
eię, odczytał pracę swą p. Ł. „O warunkach ludz 
kiej szozęśliwcści". Ze względu na temat, łączący 
się bezpośrednio z tak aktualną dziś kwestyą spo 
teczną, warto streścić ten odczyt.

Prelegent podjął pojęoie szczęścia ze stanowi'

fika czysta realnego Przeprowadziwszy jednostkę 
przez różne szczeble hierarchii społecznej, starał się 
wykazać, żs warunkiem szczęśliwości łódzkiej nie 
jest znachodzenie się w pewnych pożądanych przez 
tę jednostkę stosnnkach społecznych, ale przejście 
ze etanu mni»j pomyślnego w stan korzystniejszy. 
W  dalszym toku prelegent motywował teoryę sweją 
dowodzeniami, opartemi na różnych gałęziach nauk 
ścisłych, starając się wykazać, że nie ma na ziemi 
stałego uszczęśliwienia, gdyż człowiek przywyka po­
woli do szczęścia i szczęście to staje się dla niego 
obojętnem. Tę właściwość psychiczną uzasadnił 
dłuższymi wywodami, w których podniósł, że zmy­
sły stają się mniej czułymi na podrażnienia słabsze 
wobec podrażnień silniejszych i na odwrót. Minrę 
doznanych przyjemności, których zbiór nazywa się 
pospolicie szczęściem, porównał prelegent do wy­
kładnika atosn ikowego, który Jest tem większy, im 
większy poprzednik, lib  mniejszy nustępnik. Po­
nieważ w etosu ikach społecznych powiększenie po­
przednika jest rzeczą nieraz niemożliwą, zatem cała 
tajemnica uszczęśliwienia człowieka polega no po­
mniejszeniu następnika, czyli na poddaniu się do­
bro woloie warunkom mniej pomyślnym, aniżeli by 
do tego zmuszało półcienie społeczne danej jednostki. 
Tę tajemnicę zrozumiali najwięksi myśliciele staro­
żytnych i nowszych czasów, co więcej wszystkie 
rdigie oparte na jakiej takiej etyce, uwzględniają 
ją w pewnej mierzą, najbardziej zaś etyka Kościoła 
katolickiego, która nakładając na jednostkę pewne 
obowiązki moralne, jak np. pracę, miłość bliźniego 
i moralne życie, wskazuje człowiekowi, że do 
szczęścia potrzebne mu jest owo dobrowolne podda­
nie się stano m mniej korzystnemu, jaki spełnienie 
tych cnót za sobą pociąga, w ten sposób osiągnie on 
wiele przyjemnych, a więc uszczęśliwiających go chwil, 
gdyż ciało i dusza stają się wrailitremi na uczucia 
przyjemne. Ten sposób przedstawienia rzeczy wska­
zuje, że wszelkie mrzonki materyalistó w można ła­
two zwalczyć dowodami, opartemi na gruncie czysto 
realnym, s więo pokonać ioh można własną ich 
bronią. Odjzyt nagrodzono oklaskami.

Romans carewicza. Telegramy doniosły nam
już o romansie carewicza z pewną żydówką , któ­
ry —  jak Miinchener N. Naehr. piszą —  ma być 
powodem zwlekania małżeństwa carewicza z księż­
niczką Alicyą. Otóż w sprawie tej piszą Miinchener 
N. Nachr. jak następuje: Carewicz Mikołaj od da­
wna już utrzymuje stosunek miłosny z jedną piękną 
żydówką. O stosunku tym rodzice nic nie wiedzieli, 
dopóki car stanowczo nie rozkazał swemu synowi 
się ożenić. Wówczas carewicz Mikołaj , ulabieniec 
matki, wyznał jej całą prawdę. Carowa była prze­
rażoną, gdy jednak carewicz oświadczył jej, że pod 
żadnym warunkiem nie usłucha rozkazu ojca i że 
raczej zrzeknie się tronu, aniżeli wyrzeknie się swej 
żydówki, uważała za swój obowiązek powiedzieć to 
wszystko carowi. Car boleśnie dotknięty tem suro­
wiej powtórzył swój rozkaz synowi i carewicz Mi­
kołaj pojechał do Koburga na uroczystość zaręczyn. 
Obecne więc zwlekania carewicza z małżeństwem są 
łatwo zrozumiałe, tembardziej, że niebezpieczna cho­
roba ojca lodzi w nim nadzieję możliwości własno- 
wolnego zerwania zaręczyn z księżniczką Alioyą a 
poślubienia żydówki.

Zamach samobójczy. Wczoraj wieczorem w o- 
grodzie realności przy ulicy Szpitalnej liczba 37, 
neiłowała sobie odebrać życie jakaś młoda około 19 
lat licząca panienka. Postrzeliła się w lewą rękę. 
Zawezwane pogotowie stacyi ratunkowej pospieszyło 
jej z pomocą; stan jej nie bndzi poważnych obaw ; 
osłabiona ona tylko jest bardzo wskutek upływu 
trwi. Dotyohozas nie skonstatowano, kto jest niedo­
szła samobójczyni. Z chustki, którą znaleziono przy 
niej, wypruła starannie litery, pozostawiając tylko 
toronę, zapytana zaś o naz wisko, nie chciała dać 

żadnych wyjaśnień. Z6 znalezionych przy niej " l i ­
stów wynika, iż przyczyną zamachu samobójczego 
był zawód w miłości.

Nagła śmierć. Wczoraj we Lwowie zmarł 
nagle tknięty apopleksyą pensyonowany radzca na­
miestnictwa Grzegorz Zadurowicz.

Zmarli- Stanisław Zgórski magister farmaoyi, 
nmarł we Lwowie w 85 roku życia. —  Henryk 
Bitscban, zarządca fabryki garbarskiej, umarł we 
Lwcwie w 47 roku życia.

Stan powietrza. T. 8 rano 4 -  8 1/ , 0 R. w poł. 
-|- 13° R. Bar. 771. Uzie w górę. Prześliczna 
pogoda.

Wyszukane imię
A  Ho, ho, jak widzą, pan masz ładną biblio 

terzkę, ale dla czegóż samo romanse ?
B. A , lo już nabytek mojej żony, która tą 

drogą chciała wynaleźć niezwykła im:ę dla u&ezej 
róreczki.

A, No, i jakież psńatwo wybrąli?
B. Marya ! _________

Fanoram a racł^wieka na wyitawla otwarta 
codaiaanie od godziny 8 rano do 7 wieczora*. Wstęp 50 ot

Literatura i Sztuka.
* Koncert złożony Wyłącznie z utworów i pod 

dyrekcyą Władysława żeleńskiego odbędzie się ju­
tro w sali domu Narodnego z następującym progre- 
mem: 1. Wielki polonez, orkiestra gal. Tow. muz.
2. Pieści a) Z łąk i pól (do słów Konopnickiej);
b) Marzenia dziewczyny (do ełów Ilniokiej) p. Szle- 
zygietówna. 3. Marsz nroczysty, orkiestra. Ustępy 
z „Goplany". 4. a) Pieśń Grabca, b) Romans Kir- 
kora, p. Myszuga. 5. a) Wstęp orkieatraluy b) Cnór 
nimf, chór żeński gal. Tow. muzycznego, c) Duatti- 
no (Skierka i Chochlik) panny Bohnssówna i Koro- 
lewiozna, d) Ballada Goplany, p. Szlezygierówna. 
6. Muzyka baletowa, b) Polonez, b) Krakowiak
c) Mazur, orkiestra. Pcczątek o godzinie pół do 
8 mej wieczorem.

Bilety są do nabycia w księgarni Jakubów 
skiego i Zadurowicza ul. Karola Ludwika 1.
& w dzień koncertu wieczorem przy kasie

waną lalkę do szyi. Z b stanowiska religijne­
go zaś pod żadnym w arsukibm  nie rnoia 
mówoa zgodsió się aa ustawę, zezwalająoą 
ca  przejściu z religii obrześcijańskiej na ż y ­
dowską Nikt nie ma nio prseoiw ko temu, 
ażeby ci powizeohuie szanowani i koobani 
współobywatele żydowaoy stali się chrześcija­
nami, ale jakżeż można zadawać kłam naj­
wyższem u dogmatowi K ośoioła , w edług k tó­
rego oharakter chrztu św. jest niezmazaluy. 
S łow o „reoepeya" jest tylko frazesem bez 
tre śo i, bez ładnej praktycznej wartośoi —  
który nawet żydów  zadowolnić nie powinien.

Minister oświaty b?. EdtvOj siarał się zbió 
w yw ody hr. Z ich y ’ego i prosił o przyjęcie tej 
ustawy, choćby już z togo powodu, żs jest ona 
wyrazem  uznania, jakie winniśmy w spółoby­
watelom żydowskim , którzy przez tyle w ieków  
cierpieli razem z nami, a często przez nas.

Hr. Szeohenyi i wielki oohmistrz hr. Sza- 
pary oświadczyli, ża jakkolwiek gotow i są ży ­
dom  dać wszelkie prawa na polu pdityoznem  
i społeoznem, to jedaak jako ohrześoiauie nie 

głosować za ustawą, zezwalającą przejść 
z raligii ohrześjijańskiej na żydowską.

Za ustawą przemawiali hr. Osaky, K egle- 
vioh i minister sprawiedliwości Szilagyi.

W  głosowaniu imieanem odrzucono ustawę 
109 głosami przeciw 103. Z t  odrzucaniem g ło ­
sowali także daohewni protestanccy.

Następnie przyjęto ogromną większością 
projekt ustawy o religii dzieci z małżeństw 
mięszanyoh, dającej rodzioom  swobodę w ych o­
wywania dzieci w tej religii, w jakiej zeohoą. 
Za tą ustawę przemawiał ks. prymas Yaszary.

Peszt 6 października. Sejm węgierski od ­
był wczoraj krótkie posiedzenie, n* którem 
crez83 gabinetu p. W ekerle ośw iadczył, że 
dziś przedłoży preliminarz budżetu na r. 1895 

prosił, aby w  tym  oelu zwołano speoyalne 
posiedzenie. Następnie zwróoił p. W ekerle u- 
wagę na przebieg obrad kośoielno-polityoznyoh 

izbie magnatów, tudzież na to, że projekt 
ustawy o swobodnem wykonyw aniu religii zo­
stał już odrzuoony. Jaki będzie los innych 
irzedłożeń, tego rząd przewidzieć nie może. Za 

skrajnej lew icy  odzywają g łosy : „Praw dopo­
dobnie ten sam." Zdaniem prezesa gabinetu 
zbyteczną jest rzeozą odrzuoone przez izbę ma­
gnatów przedłożenie odsyłać jeszcze raz do 
lomisyi, gdyż rząd obstaje przy niem w cało- 
śoi i nie zgodzi się na żadną jego zmianę. 
(Oklaski z prawicy). To też prosi p. W ekerle 
^rezydenta, ażeby gdy to już odrzuoone prze­
dłożenie, a ewentualnie także inne, odessane 
zostaną przez prezydyum  izby m agnatów do 
izby  niższej zw ołał bezzwłocznie posiedzenie 
oelem przeprowadzenia nad niemi dyskusyi, 
do tego ozasu zaś aby nie zarządził żadnych 
m erytorycznych posiedzeń.

Wniosek p. Wekerlego przyjęto, poozem 
zamknięto posiedzenie.

Wiedeń 9 paźdiernika. Wozor&j areszto­
wano tu i odstawiono dc sądu karnego byłego 
austro-węgierskiego konsula Palitsohka, ob ­
w inionego o malwersaoye popełniona na sta­
nowisku dyplom atyoznem  i na stanowisku k o­
misarza austro-węgierakiego na wystawie w 
Ghioago. Przy areszt cwanym znaleziono na- 
city rewolwer.

Paryi 9 października. „A jenoya  Havasa“ 
donosi, że w  sferach kom petentnych zapewnia­
ją, iż wysłanie oztereoh pancerników franou- 
skich na w ody chińskie nastąpiło na podsta­
wie porozumienia m iędzy Anglią, Franoyą, R o ­
s ją  i Niemcami.

Berno (morawskie) 9 sierpnia. Posłem do 
sejmu m orawskiego w ybrany został burmistrz 
tutejszy dr. W ieser.

Antwerpia 9 p iźiz iern ika . Główna atrak- 
oya tutejszej w ystaw y światowej t. z „stara 
A ntw erpia" stoi w płonreniaoh.

Peszt 9 października. Prezes gabinetu ks. 
W indisobgraetz odjeohał wozor&j do W iednia.

Peszt 9 października. Sejm węgierski po 
stanowił 17 października przsprowadzió pono­
wną dyskusyę nad odrzuconym  przez izbę ma­
gnatów  projektem ustawy o swobodnem  wyko 
nywaniu religii.

P. W ekerle przedłożył dziś budżet na 
1895.

Peszt 9 października. Preliminarz budżetu 
w ęgierskiego na r. 1895 wykazuje,’: wydatki 
zw ykłe 4*21:053 098 złr. t. j .  o 26.470.263 złr. 
więcej niż w  r. 1894; wydatki przemijające 
20.046 853 złr. t. j. o 27 580.030 z ’ r. mniej in­
w estyc je  20.095.195 złr. t. j. o 3.643,220 zlr. 
więoej, nadzwyozajae wydatki na wspólne cele 
6 597.602 ełr. t. j. o 67.041 złr. w ięcej, razem 
wynoszą wszystkie wydatki 467 79*2.748 złr. t. 
j. o 26 004.494 zlr. więcej.

Doohody zw yczajne preliminowane na 
445,375.831 zł., przemijające ca  22 435.226 zł., 
razem wszystkie doohody na 467,811.057 zł., 
pozostaje więo nadwyżka dochodów  18,399 zl. 
t. j. o 93.379 zł. mniejsza niż w  roku bieżąoym.
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I X  a d e s l a n e .

Wstę? wolny na wystawę ma każdy 
w kasie wystawy kupi los za I złr. w. a.

kto

M u n l i s t i  w p b fk t itr

Pr* T&ottoi* Biłłatian
b, »-yot«nt prof. Boryełki«ttioz>i. Walów* 7.

Zakład hydropatyczny i pensyonat
D r a  A .  M a j e w s k i e g o

L w ó w
otwarty jest przez całą zimę.

I

M .  J O N A S Z  
dom  b a n k o w y  i k a u to r  w y m ia n ;

t».i Lirowi* ulica Jmgiuliofcak* i, 'L 
0Ęf~ k u p u je  1 s p r z e d a je  w s z e lk ie  p a p ie r  
w artoM eiow e i m o n e ty  p o  ną|ilnblii<fiiie 
s zy m  k u r s ie  d z ie n n y m ,

PROMESY
■ a  W ie d e ń s k ie  la sy  k o m u n a ln e

po 3 zlr. 75 ct. wraz z» itimplem
O ią,g-xŁ ie33.ie 2  l i s t o p a d a  x . "b,

Głownu wygraa* koron 4C0.003.
Pr^jr zamówieni*-h z prowinoyi up-aiza nie o do­

łączenie sa portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 50.000 zlr.

B ok  Kulotenia 1SSS,
AUGUST SCHcLLENBtHa i SYN

Dom bajkowy I kasto? wymiany v e  nlios.
Karola Ludwika 1. 1.

kapnie i sprzedaj* wszelki! pa >U'y wartości »wi. 
l* Ł C 0 9 fK 8 Y  do ciągaie^ia 2 listopada 1394 na 
Wiedeńikie l?sy kamaaalne po 3 75 wraz z* stem­
plem. Główna wygrana 403.090 koron. Losy wystr- 

wy krąjowaj po 1 ał.
Wydawnictwo ga&sty Losowań „NkGZIKJA.“ . ?r« - 

■amerata roosaa t ‘(SQ. Na srowiacy. *ł. 1'30.
Zlecenia z jrowiaeyi załatwia ii* jak najtaniej 

odwrotny po-ostą.

L w ó w  daia 9 październiki ( i  labj handlowa]j 
fiLfecye aa simka: KoSaj gal. Karola L udzka 

iOO «ł. m. k. 315- -  do 218 — Kole Łwuw.-Oisrz, Jasaka 
po 300 ił, *\ 283,— do 386 — Bsaks aipofefcsaó.;c> se 
200 ił. w. a, 413'— do 422'—

fs i s t y  a » * t a w ® e  as 100 s£ Bask? Mąoś. g**- 
, tofcow. *  40 lat 101-10 do 151-8’., 5% a 10v, f . « s .  

110*— do 110-70, 4*1/1, tos. «  -50 lat. iOO-— do 190 44. 
Banka krajowego 1*1/1- to-- *  51 100-— do I00.7tf
Baska krajowego 4 ’ j- kos. w 57 tał. 96-50 dc 97.20 £5 - 
kredyt, wal, aisaasls. (I. siarsyaj 97'i0 do 96 l  i - | 
loa. w 41% los. 97.60 do 93-20. 4“/, Son. w 56 istsat: S4 60 
#8 97-20. 4%°|„ lal. w 53 lat. — da ——.Oblfgl sa 100 ai.-. Galic. fosdasss propieasyja': a 
4% 96.70 do 97.40. Bukoń.'. fasduBia propiaacjjaey i 1 1
101-60 do — Koił. banka krąjowago 6% w, a, X'. u i
102-10 do 102 89, Poiycstó Serajowsj d'1 SiK-ńJ do - -  - 

s% 100*—dol'OT0 4% * *3*81831 V6 80 de 86-5 > ’• |
z roku 1393 96 80 do 96'o0.

M onety. Dskat cesarski 6-87 dc 5-97 isąpoiw-n- 
do- S'86 do 9-96. PółiKparyai ltl'15 do — 
rofjjud  erebrny o*y papłarow? 1.31— do 1.36 •— !*>: *-•  
rtk niaaisoiriak SO’99 ic §5.-50

Wiedeń dnia 9 p iź li  eraisci, (gQ iz- 11 W połudr,. 
Kredyty 887 85, kred, węgierskie — , AugM '. 
167-25, Uniony — , Bankvereiny — , Ldu- 
derbanki 265.70, Akoye tytouicwe 225.50, Staati- 
bahny 866'75, Lombftrdy(s ftsp.) 108 35 Gitathals — 
Renta papierowa — .— , Renta węg. 4*/, kor. — .—  
Renta węg. złota — , Albiny — .— ,
61-10 Lcey tur.

RUCH PO CIĄG Ó W .
Czas środkoiro-europejski, wcześniejszy od lwowskiego 

o 86 minut-

Odcbodzą de :
Pociągi

pospieszne osobowe

Rubryka ta nis pochodni ód Redakcji, aie bisrss tei 
ona sa siebie es ni% łódnej odpowiadaiainości.

Specjalista chorób I wsnsrycznjch
Dr. Kazimierz Podlewski

b. lekarz na klinice prof. Foumiera w Paryżu i Lessara 
w Berlinie.

ordynuje od god*. 11— 12 i od 3—5. ul Chorążczyny 16.

Telegramy „Przeglądu
Peszt 9 października. R ząd poniósł w czo ­

raj w  izbie magnatów porow aą  dotkliw ą 
klęskę, gdyż popierana przezeń gorąco ustawa
0 reoepoyi religii żydowskiej, stanow iąia jś -  
dną z najważniejszych ozęśoi kctuplekiu re ­
f o m  kośoielno-politycauych, odrzuoona została 
większością 6 głosów.

W  dysku sji zabrał p ierw szy głos libe­
rał Szontagh i popierał to przedłożenie, 
przyozem sławił patryotyztn żydów  węgierskich.

Przywódzoa katolików węgierskioh hr. 
Ferdynand Z ich y  oświadozył, że nie odm a­
wia woale żydom  węgierskim  patryotyzm u
1 sprzeciwiając aię tej ustaw ie, dale kim 
jest o i  wszelkiego antysem ityzm u. M óiroa 
kieruje się tylko naukami K ościoła  katoliokie- 
go, który każe koohaó bliźniego iak siebie 
samego, wszelako właśnie szacunek i sym pa- 
tya dla żydow skich w spółobyw ateli nie p o ­
zwala m ów cy głosować za ustawą, która ma 
niejako przywiązać żydom  węgierskim mało-

Dr. Adolf Lubas
p o w r ó c i ł

i ordyanje jak  przedtem przy ulicy Blacharskiej
L. 8 I. piftro. ________

Dr. Franciszek Michalik
lekarc chorób kobiet, ordynujący od 3 lat w P?
kilkuletniej praktyca i uzupełnieniu »tndy<'W osiadł

A I S .1g *
Z d r ó j  A r c y k s lę ż B ą j  S t e f a n i i  

j S z O z » v v a

uznana za najlepszą i naturalną.

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu
W oda stołowa, W oda lecznicza
Generalne zastępstwo dla G alioyi i Buków ; ny

Mendrochowicz i Schenker
w e  L w o w i e ,  Śykstuska 1 . 2 2 -

2-24 101O 4-50 1035 6.55
IO’lO 4 50 — 6-55

— 10-10 — — —

_ _ 1 _ 10.85 —

— — 960 7 1 0 '— '

i o i o — — —

_ 4-50 _ —

— — — 7 1 0
_ (5 55

_ I01O 4-50 — —
6.08 2-44 9-41 1 020 —
6-22
615

2 36 10 04 
1016

10-47
2-65 1 9 5 0

__ — 2-65 —

615 __ — 1 0 3 0
__ 1015 — 10 5 0

615 ----- — 10 HO
616 ------ — — —

6 16 ----- 10.16 lOHO
6-15 ----- — 2 55 —

— ------ 9-20 j6*45 —

— ----- 9-20 _ —

— -- 5*40 H'5C —

— — 5*40 — 7*10

_ __ 9-60 7-10
_ ----- 9 50 —

— — -- 805

2 32 525 9-00 6 1 0 9 0 0
526 9-00 — 9 0 0

2’32 — — — —
__ 5 25 — __
— — 8-34 ~~
— — — — 9 0 0
— 525 — — —
— _ 900 _ _
— — — 6 10 —

212 9 2 9 9-10 5 4 5 —

m J9-13 8'45 519 —

9 40 7'37 12-27 6*35
9 4 0 — 7.37 _ —

9-4« — 7-87 — 6H 5
94C — — — —
94C - 7.37 — —
9-4C — — — 6 3 5
94C - 7.37 — —

__ _ 12-27 —

_ _ 2-02 1210 —

_ _ — 4-45 —
— — 7-48 4-45

8-34 1210 _
— — 8-47 — —
_ 2 02 —m

Krakowa, Wiednia, Wro - 
cławia, Berlina L .

Warszawy . . . .
Chabówki (Zakopanego) 
ńa Tarnów lnb Rzeszów 
Chabówki przez Rze­

szów lub Przemyśl .
Chabówki przez Stryi .
Muszyny - Krynicy, Że­

giestowa przez Tar­
nów lub Rzeszów .

Muszyny. Krynicy, Żeg.
przez Tarnów 

M.-Kr. Żeg przez Stryj 
Mezó-Lab., Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tamobrz.
Podw. i Brod. z dw. gl,

, „ z  Podz 
Suczawy .
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Slobody rung. Kopalni 
Nowosielicy .
Berhometn, Czudyna 
Radowiec ■ • ■
Kimpolnngu. . . •
S o k a la .........................
B e l z c a ......................... ,
Borysławia przez Stryj 
Ławocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz,Peszt 
i Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny,

Bolechowa przez Stryj 
Skolego i Chyr. via Stryj 
Stryja i Skolego . .

Przychodną z :
Krakowa (Berlina,Wro­
cławia, Wiednia) .

Warszawy . . •
Chabówki (Zakop.) przez 
Przem. Rzesz, lub Tarn.

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów . . , •

Chabówki przez Stryj •
Muszyny Krynicy, Że­
giestowa przez Tarnów 

Musz.-Kryn. Żeg. przez 
Rzeszów lub Tarnów .

M ezó-Lab., Szczawnego- 
Kulesz- przez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tarnobrz.
Podw. i Brodów dw. gl.
Podw. i Brodów Podz.
Suczawy.........................
Kimpolungu. . . .
Radowiec . . . .
Berhometn i Czudyna '.
Nowosielicy . . . .
Słobody rung Kopalni 
Husiatyna przez Halicz 
Czortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stryj
B e ł ż c a .........................
S o k a la ......................
Ławocznego (Pesztu,

Misk., Sz. Munk.) Chyr. 
i Stanisł. przez Stryj 

Stryja i Skolego .
Skolego, Chyrowa i Sta­

nisławowa przez Stryj
Dwaga: Godiiny drukowana grabami liczbami oina- 

eiąjs porj nooną od 6 wieczorem do gods. 5 na. 59 rauo 
W biórae informacyjnej* c. k. austr. kolei paaetwo- 

•yych we Lwowie, ul. Trzeoiegc Maja 1. 3 (Hotel Lnpanal) 
jeatiprzedai biletów surefowych, okrężnych, dowolnie seata- 
wialnych, eeezytów do jazdy, taryf i roxkładów jazdy 
w formacie kiesaonkowynt Infermacye w sprawach tar*--, 
fowyoh i pruwoiowyck.

Wobec wysokiego kursu

węgierskiej renty koronnej
zalecamy ZAMIANĘ tejże na 4°/, listy zastawne Tow. kred. ziemskiego 
4 listy zastawna Banku krajowego, które obecnie notują niżej aniżeli 

węgierska Renta a dają gw aranoyę hipoteczną.
Zamianę tę uskuteczniamy pod najkorzystniejszymi warunkanu.

SOH4 L & L I U E I
L o r o .  b a n k o w y  I  ł s : a , n . t c r  - w y m i a n y .  

Zleoenia z prowinoyi załatwiamy odwrotną pocztą.
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" V  DE A
f łz o z  F lorjn cyą  M arrya tt.

(Ciąg dalszy).
—  A  ty suma przecież jesteś panną służącą?
— T o  oo innego... Musiałam ..hwflowo przy­

jąć (bow iązck ... Miałam pci?ód potem ..
—  I  ja  m isiem  powód, Yero.

Ona pytająco Łpujm ła na niego.
— Ten  powód, aby czuwać nad tobą, mc.ja 

siost.o  —  odparł łagodnie. —  A b y  cię strz^dz 
cd  ziaj pczyg iy  i nie doonśoió, aby o ę  źli 
Indzie skrzywdzili i abyś przybyw szy do A n ­
g lii enakzia, się jak inna dziewczęta w  tw o­
je tu poiożd^iu, samotną i optnzozoną na bruka, 
a r ie  majyrą d /  kogo udać się po rsaę i o- 
p.skę. Nasz ojcico  pow ierzył cię m ojej pieczy, 
Vero, i u ilo to b ę ck e  w mojej mocy, d „ch o- 
w tm  przyrzeczenia. jakie mu dałam.

—  I  t )  wszystko t czyniłoś dla m n ie ! —  z 
niewym owaą wdzięcznością przsrwała Yera. —  
Dis. m uis opuściłaś kraj r- dzi ny, porzuoiłeś 
własaosć twoją i zapia-ow any d by tok... ska­
załeś się na długie wygnanie wśród oboyoh, 
aby tylłto n ó d s  czuw fcć nadem ną' O, D «w i- 
dzip, ty  zanadto debry jesteś!

—  G ;’ sia ty j^ leś , tam Jom mój, tam k sj 
i i*, dziaf, m o;», Yero*. Tyś mi wssysibiem  na 
śwmoie — odparł t z ; bko.

On.. rozpłynęła się uanowo we łiaoh  
wdzięczności.

—  Ja kiś ty  dobry! A ch ! jakiś ty d obry ! —  
powierzała rozrzewniona do głębi.

On p a tizy ł nu nią oczym a, Lcóryoh pło- 
m .e ie zachodziły mgłą w ilgoci, a usta jego 
drgały nerw ow o; w koń ju ohcąo ukryć swoje 
P'Liięrżani a, obejrzał się szybko i  koła i po­
ch w ycił za tackę, którą pozostawił na ziemi.

—  Jakiż ja  nierozw ażny! —  zaw ołał z u-

dat.ą swobodą. —  Gawędzę tu z tOD%, a tym ­
czasem obiad tw ój w ystyg ł do reszty. Musisz 
jednak zjeść cośkolwiek, Yaro. O iło iy la m  dla 
ciebie najlepsze kawałki z p oiukiego stołu, a 
wyp. śoiłaś się tak dłago, i e  musisz byó głodna.

I ijtaw ił talerze na zasłanym serwetą po­
dróżnym  kuferku, zrobił jej wygodne uedsenie 
z szali i pledów i cśw iadosył atanowozo, iż 
nie przemówi słowa więcej, d cp ik i ona nie za­
bierze się dc jedzenia.

— O ! teraz prędko już Pj^yjdę J 0 siebie! — 
weroło zapewniła Yera, dając mu się pow odo­
wać jak dziecko. —  N ie uwierzysz, jak się już 
dobrze czuję. A le  d laczegóieś me,’ wej nie przy- 
sze lł dc m ais, D aw idzie? Przeci*ż to już piąty 
dz :eń jesteśm y na pełaetn morzu.

—  "Wiedziałem od drugich, że jesteś oier- 
piąoą i dlatego bałem się obcych ludzi spotkać 
w  twojej kajacie —  odparł. —  A is  dziś uatełu 
pani k om en dan tom  opowiadała, i e  oa obwili 
jak wsiać łaś na statek, nie wzięłaś n ic w  usta, 
a na tę w iadom ość taki mnie niepokój o jtrn ą ł, 
ź 3 nie m ogłem  już wytrzym ać dłażsj i przy­
biegłem  d c ciebie.

— J a k  myśl.sz, Dawidzie, o»y mogę pani 
powiedzieć, że jesteś moim bratem? — spytała.

—  Nie, mb ja  siostrzyczko, bo nie uw ierzy­
łaby ci —  ze smutnym a poważnym  uśmie­
chem  rzbfił mulat. — Pow iedz jej lepiej 
całą pruwdę jak jest i upewnij zartzara, że 
sam b^dąo bardzo zajętym, nie będę zabierał 
oi czasu, aai przeszkadzał w tw oich obow iąz­
kach. '/j esztą tu jest tylu ludzi oboyoh... Mu­
szę strzedz twojej repu tacy i, Y oro i nie nrrzu- 
caó ci się zanadto moją osebą.

— Jaki ty  dbały i przew idujm y j isteś, Da- 
w fdżie! — wdzięoznie rzekła Yara, chw ytając 
jego  dł inie.

—  A  o k e g ó ż  js, mam dbać, o kogo trosze iyó 
się, jeżeli nie o o :e ‘ *io? —  o lp a r ł i lekko u 
śoisnąwsLy jaj rąozkę szybko w yszedł z kajuty; 
sprzątając resztki obiadu.

G dy zm kł za drzwirm i, a Yera pozostała ' 
sama, ta myśl, ze m* go tak biizko siubie . . ;  we;,

Schlebiało to próżności pai kom endanto- 
ża niepospolita uroda jej panny służą jej

przez
seroe.

że m ieć go  będzie przez oały czas przeprawy tak,* sensację wy wołuje na d atk u ; w yda ta ło  
- ^ ■ ■ •. j ej bowiem, że tryum f ten po części spada

na nią samą. Dawid, usługujący p r z y 1 stole 
miotał się w  bezsilnej wścieKłości, widząc co 
się dzieje. Te w ym ow ne spojrzenia n»w pół cie ­
kawe, naw pół zaohwałe w ydaw ały  mu śię pro­
fan a cją  niew inności tej, którą radby kosztem 
własnego życia ustrzedzod wszelkiego zetknięoia 
se złem. T o  też szkło i srebro brzękało głośne 
w  jego nerwov/um ręku i niejednokrotnie mu­
siano go  strofow ać za jeg o  roztargnienie. Pt,ni 
D owdson zmiarkowała, że ilekroó podczas dłu­
gich, parnych w ieczorów  siedziała na pokła­
dzie mająo przy sobie Terę, oały rój m ężczyzn

morze, nieznaną otno’"ą napełniła je 
Oały smutek jei i przyg jęoiau ie  ustą-j 

piły miejdoa radości. N ie ozuła potrzeby m ieć 
go ciągle przy sobie. W ystarczało jej to, że 
otaoza ją ss.-izka, ozy zdaleka niewidzialną, i 
zawsze ozujną opieką, na której polegająo, od­
zyskała spokój i szybko bardzo zaczęła pow ra­
cać d i zd:ow ia,

Pasażerowie na pokładzie „E arl c f  H aid- 
b ik a “ ckładaJ: się, jak zwykle, z różnych w*rstw 
towarzyskioh, l ió r y m  ze sw ego w ysokiego sta­
nowisk a przewodniczyła pani komend ant c t  a 
Dowdson. Co rano, o spćźaionej io śó  godzinie,
pojawiała się ona z głębi swej kajuty i osu- j otwezzl ją  niebaw em ; to tbż odtąd zatrzyrry 
wająo się na przygotow ane dla ni«j obok  m e ża ! wała ją bazudannie przy sobie pod pozorem 
honorowe miej 3oe u stołu, niedbałam skinieniom ; drobnych pohug. V «ra z prawd Lii wą prz 
g łow y  w itał* zgromadzenie, dając tern sam&rc 
znak, że można zaczynać jeść. Pierw szym  w 
randze po pułkowniku by ł lejtenant R eed, cz ło ­
wiek m łody, w esoły, dowoipny, m ający równie 
młodą i do wcipną ż mę, która lubiła w yoiągaó Lia 
jaw  wszybtkie drobne śmiesztnoski pani Dowd- 
s o p , ozem zrobiła sobie z niej śmiertelną nie- 
przyjaciółkę. Mistreis Mao Bsan, otyła  i po­
spolita żonz knpoa z Madrasu, wraz z cór­
kami , i pani Leightca, ła d n a , zalotna k o­
bietka, odwożąca troje małoletnioh dziec' do 
m itk i swo ej, zamieszki łej w  Anglii, sw now iły 
re ztę żeńskiego towarzyctwa.

G dy tylko Vera pokazała się na pokła­
dzie, pani D owdson zagarnęła ją całą dla sie­
bie, nie dając chw ili my tchnienia od rana do 
nocy. Gzy to w  kajucie, ozy nr ret przy stole 
nie mogła obyó fię  bez niej, a podczas obiadu 
Yera musiała stać za jej krzesłem, podając co 
c h w il , to szal, to wao ilarz, to flakon z perfu­
mami, w tedy, gd y  o;.zy -wszystkich zebranych 
męŻ3biyzu utkwiona by ły  ł zachwytem  w  jsj 
piękuość.

śńą przyjm owała ten w ym ow ny hełd powsze­
chnego zachw ytu ; radaby była  usirzedz się 
p;zBd k atiem  zbyt śmiałem spojrzeniem, po­
czytując ja za zniewagę dle. tego, dla którego 
jedynie pragnęła b y ć  piękaą, N isjednokiotnis 
próbowała niepostrzeżenie w ym knąć się z towa­
rzystwa, ale ilekroć to nozyniła, pani komen- 
dantowa" przyw oływ ała ją zaraz napo wrót, a 
biedne dziew czę zbyt było n ieśn k łe , ib y  zw ie­
rzyć cię jej z tam, co ją  niepokoiło.

Pew nego wiec-z r y gdy  zm rok zapadł, a 
oałe zebrane na pokładzie grono zajęte było  

[ ożyw ioną rozmową, Vera, upatrzyw szy stoec- 
wną chwilę, podniosła się z  krzesła i cicha- 
czsm  zbiegła na dół, na drugą stronę statku, 
do kredcnca, gdzie zastała Dawida zrjętpgo 
m yciem  szklanek i wyrzek&jąoego, źa od rana 
nir ruial ozr.su zapalić fsjki- 

j —  W ięc  to aż tak oiężka ta pr^os, którą 
podjąłeś przez przywiązanie dla rucie, mój 

, drogi ? —  spytała serdsoznie. —  Ja też odkąd 
wstrłam, m e miałam ohwili wolnej, aby ptry- 

■ biedź do ciebie. A le  dopływ am y już do przy­

lądka, a w tedy będziem y w połow ie drog: . O ! 
jakże rada będę, gd y  stam em y już u celu!

—  A ja nie prrgnę tego —  odparł Dawid. —  
Jeżeli teriźaiejszośó jest spokojna, to dlaozego 
ohoifó ją zam ienić na pewną przyszłość? K tóż  
wie, co oni nam gotu jo?

Ona westchnęła smutnie.
—  T o prawda —  rzekła. — W yroki Boże rą 

zaaryte przed nami. Co z*,mi a iz jsz  zrobić ze 
sobą, przybyw szy do A ^gU i?

—  Nie postanowiłem nic jeszcze w  tym  
w cględzie. A  ty, Yero, jakież masz plany?

"Wpatrywał aię w  nią tak badawoto, ia  
zapłoniła się ped jego wzrokiem.

—  Ozy ja wiem sama? —  odparła w ym ija ­
jąco. —  Muszę się rozpatrzeć i czekać, oo da­
lej będałe.

—  A le wszafiże m ówiłaś m", że masz zamiar 
udać oię do ftevd, do rodziny tw ojej matk- ? 
DlacK6goż w :ęo odkładasz tsn z*mia? na p ó ­
źn ie j?

—  Dlatego, że... zobaozę je3zaze... Zresztą 
m oże odraza ni? uda mi się znaleźć drugi sj 
służby. A  może nie wypadu, abym" tak Dez po­
wodu opuściła panią D jw deou , jeżeli zechce 
zatrzymać mnie nadtJ,

—  B yć może — rzekł Dawid, wzdychając. — 
W  każdym razie, m -ja  siostro, przyjdzie nam 
rozstać się ze sobą. D rogi żyaia naszego roz- 
caodzą aię w  prziclw nych Łierunksch. Zaw ize 
iednak będę gdzieś blizko ciebie, aby w da­
nym  m i e  raóiz  otoczyć cię opieką i przyw ią­
zaniem moj cm

—  Dokądża udasz s:'ę, braoie? —  spytała.
— Prosto do Fóva, g tz ia  zamierzam popre- 

fió  m iejscowego proboszcza, aby mi doradź ł i 
wskazał jakieś zeięcie, odpuwiedała dla cz ło ­
wieka m ojego pochod-zcnia.

ćCisy? d”Jazy nastąpi-;
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Ci ij jikŃ nis; n-eoduFfłftlnie 16 października b r

Głuwne Wy grano 6 0 .0 0  ), 10 OfM), 5 :000  złr. w gotówce z potrąceniem tylko 10 procent.
•s a a g I L w o w s k i e  Ł o s y  w y s t a w o w e  p o  1  x t r *  s ? ?

p le ja  A. Schellenbwrg i S?n, K itz i Stoff, Jut ób S.rch.

M e c a  s i ę  i t i M M i e i  a m  w e  L  . w S e S S

fligiesneausi. *  ,’ł*M P a r ę  k o n L  pólsz-snałtęj miary, szpa
& j 5 76 i£ e »  I -  2 i( « «  wyff&zfS. i l® -  kowatycc. zaprzężsjcfc, S łanich, jpaLoj- 
■ SiCs i  g g <  d g g M g a  isych możnL kor ̂ ya ni i  n »b ;ć w N‘>wrm

/ . n a k r n i i r c  tutki mekiejoae n .em o-1 ał*i pcczta Kulików. Adresować Aium
jowfHego, .badaae p zez mi»j?kie labora- Obtrtyćjki_____________________1 Ofi 1 -8__
tory nu.., tą do nabycia we wazjitkicl u a -, j j a n l s t i i  mt dy - zina y, zdolny
fik a j-  __łyczy zn.ienić poradę, Zgio„zeni& W . O.

Ż3“ r t j  - i*  w y s ts i fc e  p e  c c i . i e  n< eta r a^rCe Jagto.____________2S19 l-2 _
b l e k o w # !  Ł a ł a ł o j l  i  p  » p y  w y j  G ła s jio d a r z  z wie! olefni% p aktykę, 
l iS w y -  p y c c f 1;(  P « 5n t i obznajom'or.y w każdfj gałęzi wsrecbstroo-
u J e 'n  iecfei*  {J J ra  2.ipJ - r»>- Ł o -  c i ,  w sile wieku 44 fat, rdrów, chciałby 
wy, 1, PplZk. a j ę  h  l- 0b m  zaraz poaedę eks totniczną . Of.riy
b i u r z e  B a p je iu  Mi1. ai'<? ia  p0j  BGo podarz“ post. rest. iam.onk* 
u w J .  n, „ a ’ i w  M e * iz a  «®  Strumiłowa
w  ^ a łi  .e  (e lio ta  l » S i E k o n o m a  pra-tycznego, inteligenr- 
n e J 1 o Ł i i m i e i a a  i* 5 > ««»  ne.jo moie polerić Tpwarz/at ?n w^ajam-

F ita Ć  4 d ~ j.^ mncy ofic^ ltet6?- Lwów Cł,MRŻ"
«  k .  ił K a  * ftjpte se«! •.ii. v T u r c Ę „  .
! i u t v  m l D  w i ^ l i z e r a  !l5  ®K, , r o s z u k o j e

l 1
t le o .oby w urednim 

' wielu do piowudzeuia Jzieci i gospodw 
l * o  i o z p a r c e is c n r a n ia  . r iiill 3W, stw ł doniowsgo, b egłrj w cbaaynauiu 

1- t  5<» IB.ró%6 w  p o d  / C ł l i u  i^ .  p ..iw s,*ństvo ma.u. soby władające ;'.ę- 
pM tepi-z w a d z i - n i s  1*r y j -^ t a - Tykaft i fr-Ecuskim i nier.,ieckim Zgb.<3z ■ 

e y i  s o w i t a  n ^ r o f f n  ^ g lo ts z e is la p, , osobiste mi^d y \ a 5 popoi. Piekir- 
d o  z a r z ą d u  w ) b f  K u l a w a ,  p  3±a j j2  II pi-jtro, d/zwl pierwsze koło 
T u r y  n R a , ______ __ _______ j861 4-5 jichodbw. 2915 1—3

M u s ia .  iJl*ać obawiam aię, o F. baj- 
4 ? ,  ;K-. o t,a ,[jS> p ,Zyia .e pewnie 1 1

Szczepe gruszkowe

•>1

Juz wyszedł z drukuBławatek4'

I l» ..  s p r z e d a n i a  a . j . t .k  zeu.aki 
ua Bukuwin;e prżeszto b-OOH morgów 

(igielnie; b», dto Usilne ejtok : pieont, obszaru, w tern piłowa laęu starodrzew,*,
proste i zdroje, Łtóie jol. w sikólcj ęi-jłtęęya Lo ęjoira w miejscu Bliż-zyok w i»■ 
dziły, j o  50 et. sztuk Jabłonie li-l*lŁie|domości ucl»i9la p. ad vok'.t Ur W . Ku 
w eo odmianach po 40 ct. Lteruson. nikowuki, Lwów plac Bsrnardyńskl 10.
Bzizeę.itne 70 ct. Wiśnie czarne 20 ct.
Rengloty z aitue duie 40 ct. Oi.ze.by

w 'OB“ ie c-letn e 20 cf sztuk-., 
Zgłtsifcm a j j z j j n u e  Zaiząd 

egreau Ks Jarzego C za ito ry sk h g o
W w ią z o w i-icy  p . w  m ie jscu . ___

Mały Kiosk wystawowy
po wysuwie do B-rzedania. R bż«i» wiatic- 

nosc i  krzkCzniści ts bierze ncłun ,
£ a .s ię g a r n la  Dobossynskiegó w oce- 

lL .jW ow .e poleca Działa M.ca.-wscza 
f, o»n.<t zupełne optawn* 1 złr , Słoi>.»c 

kiego 2'8C. 24fL4 ił-V
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U r z ą d  poczt ;wy Kuzłów poszukuje 

zar*z ekspedytora, ekspedytorkb
2Ś20 1 - 5

A a ir e z j  c i e i s L a  a g e n c j  a  "sel ny
z Jord-Ło r. BieinicŁ.cj, Długosza i9.

28 5 o-b
B iu r u  R la r u s ty  i l e i c h t l t a  dla

s iaw adminiBtracyjuyrh ptzu ńi.s.one na 
lletmausB^ 82. 2 dó z—‘>

■ jg&ttiaó&sssi. sesB3fi®PS. ”
W  a i r y u i c j  don- gościnny pod Ak- 

Oji. do sprzedania. Bi. jza wiadomość 
w admiuisuacyi uóhr w Kadłowia.

l902 2 6

A K u j ą t e K

4  (eWiLtuel i*później ftj poKO’ zprz d 
pekoj 10, kcihoią, ipiżaru^ą etc. do wyna­
jęcia ulica Długi sza 7. koło uniwersytet j.

Z a i z ą d  dwora iio ló*  p. Iirzeża ;y 
sp. z^da.e maliny rodzącj duży i '.rwony 
owoc do mrozów, tuz'n oO ct. Nt iem'e 
burskęw pastewnyib „Manutny kilog 
50 ci. liu ut gumulka a ct. 2922 i  *

na rok18 9 5
elegancki kalendarz dla Pań

obejmv§8

Prześliczne Noto dle Najpienoszych 
Potoieściopisarek 

Wybór poezyi Znakomitych 
Wieszczów

również nader pouczające„Rady dla Pań“
Sztuka przypodobania się mężowi 
Zalotność dozwolona 
VoJconani$ starości 
Sztuka icyglądania zawsze młodo 
Wdzięk w ruchach 
Jak się powinno chodzić 
Piękność postawy 
Rady dla kobiet dobrej tuszy 
Ogólne uwagi co do toalety 
Rody co do koloru sukien dla blondynek 

a brunetek 
Uczesanie włosów 
Pielęgnowanie włosówCena 50 ci.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Po przesłaniu przekazem poczt. 5 0  Ct• 

uskutecznia przesyłkę franco Drukarnia nar. 
W. Manteckiego. — Lwów, Kopernika 7.

Jedwabne daiiast
7 . w ł a s n e j  f a b r y k i

wolne od cła do mieszkań osób prywatnych,
zir. 1*15 za metr.

157

a ż  d o  z łr .  11*65 zi metr. c-arne, ibałe, jedno dwu i trzy 
kolorowe, 50 różnych dis niów i 6C0 koloru w, jikoież jedwabne 
reaterye gł* Ikie, w pasy, kostki i desenie i d. (około 240 roz­
licznych jakość i 200 różnych Larw i deseni itd). czarne, białe 
i kolorowe od 45 ct, do zł. 11'65.
jedwabne ftdar, . . od zł. — .75 do zł. 3-65
jedwabne gr nadyay . ct. -  -85 — 7 26
jedwabne bengahny . . zł. 120 — 6’10
jedwabne roaterye balowe . . ct. -  '45 — 11 65
je.D alne ras erye włosienń Je suknia - zł 9\"0 — 42 80 

Jt il4-.ul, Armurcs. MorveiiIeux Duchesse etc. 
wolne od por*a i cła do aomu. Wzory odwrotu e. — Lis y do 

Szwaj iryi kosztują 10 c t . aa-iy 6 ct.
Fabryka jedwabiu G. Henneberg-, Zurych; k. i c. dostawca nadw.

D w ó r  w  l l i u b e c L t u  w i e l k i m
potrzebuj p- 6 kilogramów

ćwleź go deserowago masła
er tjdzi.ń  r gu’arnie prz.z cały

z prze ytką za zd iertą  puzztowr
rok,

Zarządy pospod^ratw ml ocznych w o
    gjce doitarcz-ć to maaio ac-ą pedaó
k>lui‘i» wyuiado jcz i ogłoaseń J. Do Jtfgoz -enę pod adrflrą : IJn-ór w Hł< boes- 

1 ń8kiegr we Lwoirie ul. K^lolJ Lud fiik, |kj» vii!lkim, poczta w mlej.GU 1— 1
6, średn.czy w kupnie i pruedaiy

In-’

W  tych dnLch wyeiła oddawna zapo ..-iadana:

Czyść I. dzieli S T . K O 2 M I A N A p. t.
„ a s e f i ę m  o  r o k v

Wydaait nadswycz»j ataraawo — wytłoczona umyślnie na ten czl spronadzu- 
m mi czcionkami, w 8ct, str. 259. — . n  za egztmpl. t> w*le a ozdobnie 
oprawny złr, 3  (pod opaiką złr 3-ks5. Na pap;erza holenderskim (tylko 25 

egzemplarzy), broszurowane, złr. 6.
NAKŁAD KSIĘGARNI 

Spółki Wydawnioze] Polskiej w Krakowi* R ynek, Pałac S piski. 
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  * s ł ę c a r n t a c d i .  2678

H  t

. .  . . .  . . 1 sprnsoasj ^ lo a s ^ ty  p o k o j o w e  p o  z ł r .  8 ,
dóbr ziemski h, _ kamie .c i ( e a l f iW  tu- l 7  j  , 0  W a is  nJ d łn g l e  p o  z łP , 
diie? przy dz erzawach; rei omeudoje n a - , 10  d r w f  |>n 6  i
ucb. o cI domowych G iw ernw tfeii B ny S O  p - f|rCf,  P i o t r  O h r e ą s t o w s . i  
Oficya-istow prywatnych w szłkich ka e ;h  fefe|̂ ^ h w o w i .  &  .cka e
gorjj, R mleślników dworskich, tair.że 
./szajką .1;izbę pokojową i auchenną 'j  
Przy.m ije ogłosienia (inscraty) do sszyst- 
kier k aj wy oh i za<rnjoieznych uzieuni 
ków, wyiabla w izi paszportu w td.
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I f a p l t n l n y  1 ( . l a p r z c c l w  iL a t e -

Zmiana pomieszkania. 
A d w o k a t

Dr. Marjan Sietnicki
dniem  1 go paź -7,

Ważne dla pp- architektów, chemików, aptekarzy etc.
Ajencya i skład kom soypy wyrobów maro urowych z ło ­

mów Tow. budowlanego „Union" w Wiedniu.

F .  H i .  Z ł d i d t i ł k i e g o
Lwów, ni. Jagiellońska I. 8

poleca gotowe płyby ua stoły. stcliLi i konsole, tuty walnie, 
słapy, wazy, kcm ira l, spluwa^y.ki, rncździtr^e, rzeźby, pomniki 
i inne w yroby »  rozmaity oh marmurów, syenilów, pt.rżirów, 
onyknn eto. Brzyjm ujo wszelkie zamówi en ia na srrrw oe lub 
wykończone roboty , podług własnych lub danych rysunków,

J u z  c z a j  i»a a z ić . Anemonu hep»
.:c» tl luba 25 ct, tuz. CaspM ula me 
dium 30 ct tuz. Fiołki Csr olbrzymie p rzen iós ł
biea-ne kw tnące ieraa 6J ct. u«in. kou-]1. . , „ .,,, .  •, •,
. fcljs mąjons ogromne to  m. kop Po-.dzieriiika 1 c3j 4 , k n n ce la ry ę  do

as . (aioaiŁi t-i-aięczne 18 ct. tatin. fr. siawki. (] 0m u pod  1. 3 p lac Sm olki.
25 ct. tuk.ia. Irysy &ngielski« najauwoz*)______________________ __________ _

pcłoi.Oh„ ni. Wfgrzecb, ksmiiat baros cd z Uu.em bu ct. tazin. B-*.tni Iri »:di.»u  k u .  z e r l a e t o n  odnowiony, tanio doaa„ńn Ik-naricnl II'  - 1-  T ri m - r l- - I- I . . — - _ .. . - -ttacji aOiojowej mikota Preszow JipeiitsJ 
id u a k h j i ‘ I. godziLy szos., obejmujący 
%>edii.g bOiiSgu Ł»tk,t.u 200 ŁO; gów O.uej 
zitiui Loidzo dobrej gleby, 23u morgó* 
oiieuLfci ego od lo  do tOio lttnugo 
9 mor. łąki i ogi odów. z mwen *r?*m, 
za ot ah > i hrtbtłncyą jest za »z do 
aptuęc-nna za 4ó.0bi.. zł. z otego .ć.OUo
luiofeiaje k*c. tyzacyjnej -o^yczki na
b i'/o, w-aścicitl nas -U do 16 lit O zł. do
spfełsy w latach jO {ozostawtć może na 
ó ‘ (0. Yi cen e i upną prajątą by o noże 
k mieiiua w jton jm  z miatt uaiioyi. Aa 
bodowin z tirdzo dobto muiowtne, dcm 

o t-ciu poZujach baidio wygodny. 
jl liż szych wyjaśnień uda, U J. Heer 

w /ma a,T»gas vt. baynsy Ujla.n. Sur. 
Łom. Dugania " 2129 2— 2

\i lie ń ce , lai.rnie grobowa, wanay, 
klozety, pari-ie, karipki, oidsty dla pan 
pob ca prKCcwiia blacl arska 2. Goa-ickie- 
g„, Roperńiki 7 Lwów. 2743 5 V

nrjpjBzni.jsze 100 aztu..* 2 ał. fio łk i la-.'Daby JSt. Fabryka Likendirfa. 
kow« petne do wazonów, et tuka 10 ot. I—— ■ —- — -  — ——— 
daiiry ,eiaa rodyące po 70 ot. tuzm | / 'J a k o m i t ą  zytniowśg 

Zarząd ogrodu Łapejyn p. Brteżrny. anyżu
2906 1 - 4

2847 ff-6

JP C łż ^  c z k ł
moi Lwu wysokie mietigcznie tpiacalnt, 
mogą otrzymać Danowie

bea cuk; a i
w buteikaćt i na mia.ę poleca oy- 

ł zastępca firmy Juliusza Mikoiasch. Jan 
Muszyńsai, Lwów, Rynek 'O. 2677 9 -?

łj hotel Garitr
10 uiicai irybuLaitfa wc Lwowm ro

iera tiidna, elegancko uraądzone .jokb e 
gojciLU* oa 6 0  rt*  i wyżoj uobu 
tri ta a pośculą Y ła t  na .łstacracja 

miejscu. Usługa jsk nsjstciannHÔ szt

^ e k r e t a n  g m in n y  oban-jomio iy 
z rar huuko w ością kasową pojzukujp po,_ 

Clficerowio od dy. Zgłosz.h.a z podaniem warunków 
aaiipcrucznika w gńię, urzęunlcy państwo przyjmuj* biuro W ?arą  Pi inna, Lwów 
wi, autODOBłczni, bantori, kojejoyh któ pod adresem ;,Sekre‘ ?rz“ . ‘-'882 1 2
rych p o 'o iy  rciziie prz-snosią £00 złr 
Płnsio/idci pobiwejący .mery tui ę uid 
500 złr. Żgło,!aen*a tylko iii owne do bit, 

ta Wgo Pb bna dla hi. O. 2655
>o i e  s z a t k u w n i c e  do k. pu­

sty .id a  zztuka pod " raranc; ą, pcleia 
ją najtaniej. J. Janowski ®St. Arzy zkow 

ki ptzidtsm Laon Bratkowski; Lwów 
p.ao MerjacKi i. I 1.

*  o r l c p i e n y ,  pi mina, ham nium, 
initrurua^ta mcohaniczne. Na jaty .btau 
sław HoiszoT.sk), Lwów Karola Lua. i
ka i. z696 5 6

3  p i k u j e  k a w a t e r s h i e  na I pią- 
trza no wynaję: ia od 1 listopada, w ka 
mienicy pr»y placu Bi.natdyns^im 10 
guzie obecnie ar net lary a Dr, Kulikowskie 

Bliższa łiadom osć u dtzorcy.go.
-WWSJfw

W ł a ś n i e  o p a ś c i ł  p r  a s ę
Elustrowany kalendarz na r. 1835.

pod tytułrn,

P A M I Ą T K A  7e W  V  S T A W  A  L W O W S K I E J
z fotog sficznemi r.djeńami ulic Lvow„ i pawilonów wystawowy-'b. Jest to 

wydawnictwo ader wytworna ca Tilinowym papierze, w prsiśliczm j 
ko orovtj okłsdct,

C e * a  5 0  Ct -  <5 p*zeei iki j oc: tov ą 5ti ct.
SKŁAD G i ó Y L -

® drukami narodowej W. tMtkitgu Ućw, Ioperi.ua 7.
i je  wszysikich b|ig|arńvaeb  *' ■ "

iiL^n I n n p t p w i c ^
we L w ow ie n ion Kopernika J. 3, nlioa HNickt, 1. 11 
w jlrdkow ie Su-kićhni e 1. 20, w Oz«rniott'caoh R ynek

1. 2, poleca 
njizawodne i niezrównane w swych skutkach

My dło IłęJźwjnowc używa się przeciw wyrzutom i pla­
mom naskcijyn

lląjlio boraksowe, wpij w* bardzo korzystnie na płeć, do- 
kiadnio oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działają­
cym środiłam przeciw opaleniu, pryszczykom i pęcherzykom na twa­
rzy ; przeciw piegom i zgrubieniu nr.akóika, 25. c t /

Mydło kiamlorowe z uśmierza swgdze de i pieczenie skóry, 
usuwa wyizaty i czerwoność uOBa, twarzy i rąa, 25, ct

. 5ydło ksmforono-siarkuwe uanw* czerwoaość z twa­
rzy i nosa ossienie słoneczne i pi-jgi, kawałek 30. ct.

SSydłs Łreoliaiowe zawiera 5*1, czystej .n-eoliny, znako­
micie oczys car, ukórę, usuwa pryszese, liszaje, ‘lwie z by, trądziki, płeć 
odświeża i wydtlikati ia, kawałek 85. 11.

Mydło siarkowe z wieikiem powodzeniem aży wa bib do 
sniaiczunit p’ yt£czy i wszelkich wyrzutów ns. skórze, 25. ct.

Mydło smołowo-glicti ry jii»w c składa się z S5°l, gli­
ceryny i 1C‘|0 emoły (dziegciu), jest pod kawlj?n względem jednem 
z najlepszych desinfekoyjno hygie-iicznem mydłem toaletowem. Jaka 
zwykłe mydło do użycia codzienni go, jest przez swą desi nfekcyjnośó i 
skori zm?f;kczającą włabi.oiić znak.imityn oraz wypióbowanj m środ- 
kitm do usunięci, wszystkich nieczystości uaBkśrnych, jako to I pie­
gów, piam wątrobianysh, wągrów itp., k_.7a?«k 3 .. ct.

SyiUo emolnwe zawinia 40"[. smoły (dziegciuj; usuwa 
pryszcze, Eszaje. wsnlMe wysypki skórne, po ceiiie nóg i łn p iii na gło­
wie, kawał-k 80j ot. ^82

E n r a e y t n e
srare

W I J N g A
gierek.e, klszpaóiKie 

fr* ,a*fc.e.

Koniak, Likiery
JŚŹ JR, JSa. 3L. 

JEZTJdtkZ
'£ £

chińską i rosyjską 
poleca

KAflOL BAiEE
we iA/oo\‘:to 

fosy ii, KrakoW-D’1̂  1. I ł ,

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. u fiz j w. fabryki 

ś - v ?  3 a t c - w  © j  s ł a w  y
w BERNDORF

] S  u c z y n i ą
i t o i e w e  1 d e i e r o t e

ze crebra cLińskiego i aipafet

I W A C Z Y M A
k r e h e s n e  z  c z y s t e g o  n i k l u
z pcięcceidfiE długolelDfej trwałości 

poleca

C. A. Christicna Następca

W. blLINSKl
we Lwowie ulica Hetmańska , 2

Wyroby moje składające się z obrazów 
w rozmaitych wiiikościach .i■ oprawach, 
krzyżyków i innych artykułów z drzewa 
szkła, które są wystawione w yrupie X V  
Nr, 854 mam zamiar dla oszczędzenia kosz­
tów zwrotu niżej ceny fabrycznej sprzedać. 
W  pniach 15 i 10 bm. będę przy okazach 
moich,na W ysianie obecnym.
| Życzyłbym sobie zawiazać stosunki han­
dlowe i  yrosistami i kupcam. na krzyiyki- 
obrazki i szkaplerzc, i służę ofertami.

S . f ie n c l l e w ic z  i  S p .
rieszeWy Wielkie lc$. Poznańskie 

Fabryka zwierciadeł, ram, obrazów, krzy­
żyków i szlcaplerzy.

Ś r o d k i  

o e & i i i l e k c y j  u e
a m ie.now ijje :

Kfta& karbolowy surowy i kry- 
staliczny. Wapnc karbolowe, 

SiarKan żelaza i t. p.
poleci najtaniej

Leopold Lityński
Lwów, Grand Hotel 

Zwii%ca &ię u w a ^ ę , *ż f irm a  ta 
Kupuje a a jm fe k t iy ę  o-itymi wag ) 
nami, może też aprznia waó naj­
taniej. 2279

PIASTY
snakomi y  gatunek k a it .fu  pro- 
iu k o ji  Dulko ,sk ego, b irdso  plen­
ny i aawierający cd  23°/0 do

Cuuriere & Comp. i | i a d b  o k i e r r y

l . roux et. 0. Kondratowicz

'6  ó°/o skiofci, spraedaje folwark 
Twierdaa po 2 zl. 80 ot. z w or­
ku m L-co btacye M ;ściaka w  je -  
nicni, lub 3 zi. 20 ct. na wi dnę.

j|Z^łoSŁ.ui* przyjm uje Za.ząd  
dóbr Twi irdsa p, ,Chorośmoa uo-

ą i  zt.ysH w yaiarcay.

W l i H / . l i i
śffirow j, cajioi-jA-ń oi-jetabią, p i.-tą  
ameruflDską, sudan, moc.jwolit gcbjlino-, 
es. i ą rękawiczki, koi.ową i,Djint folio,) 
h* .nelin, mohal.offą d» hafta, robói dra 
to^ycii i s ydelkjW/oh w nijeiękazym 

wyborze polłca najtaniej

M I K O Ł A J  L t D M I K
lwów, ul. Halicka 1. 14. 2 i i0  

W niedzielj i święta magazyn zaaikaiety

we -rłasnym pawilonie „L.„tJk»* , a ó/ystawis 1 vowik!ij, jedyni, polsua
firma we Franoyi w samym Cognacu, poiiade prawdziey koniak frai;uski 
już dobrze znany, wypróbowany i za nejls.ószy pizez Sz. PT. zwied sających 
wystawę lwowszą uznany. We Lwowie sprzedają pp.: Karol Bayer, Józef 
Brzezina, S. Markiewicz, Z. Itacker, Leoiiat-d Solełln .,rai reaiuiiowane Hau 
dle na prowineyf A u g u s t  C h a rzcw eK i jener zast i  t edzibą j  Krakowie

■ ■Paerś)iet»fżkyŵ i<ŷ*ia
p JJwfH m . W ? ?4sm W  s%,>:• ' - ""v:


